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HEROD-BABA
O P O W IA D A N IE  D ZIA D K A

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Ob. N r. 23.)

&— Jok no, jest... to co?
— No nic— wy bo ex-stryjaszku jesteście po 

troszę ciapu-grochem...
— E! e! porwał się 

Eligi—co to znowu!
— Siedź do końca i 

słuchaj.—Oceńcie wio
skę, popłaćcie długi, 
dajcie mi resztę na, rę
kę żywcem, i bywajcie 
zdrowi...

Eligi popatrzał na 
niego z podziwieniem.

— A  tam ojciec asin- 
dzieja mieszkał i mat
ka?

— Choćby i dziadek! 
co mi tam!—rzekł Zyg
munt.... Kupcie sobie 
wioskę — i bywajcie 
zdrowi...

— A  asindziej co 
poczniesz?

— Ja? z a ś m i a ł  się 
ironicznie przewraca
jąc w łóżku Zygmuś— 
ja? J a  mam ex-kocha- 
ny stryjaszku tysiące 
dróg. przed sobą do 
wyboru... najprzód na 
cmentarz naFrydrych- 
sztacie  powtóre mo
gę wejść do baletu J .
K. Mości, przetańco-

wałem przecię wioskę i żonę? hę?... po
trzecie przyjmie mnie pruski kroi do wojska dla 
wzrostu... poczwarte, mogę lektyki nosić... i ubrać 
się kanarkowo co mi będzie do twarzy, popiąte...

— E! e! przerwał stryj Eligi—bo kpisz!
— Ale nie—wszystko to być może; zresztą co 

wam do tego, co zrobi z sobą Piętka... zabierze
cie wioskę... jejmość się wyda za którego gacha... 
będzie żyła po katolicku, trzymając męża na łań
cuszku... i dobrze!.. Stryj temi żarcikami czując 
się obrażony, powstał mnąc czapkę pod'pachą.

— Więc po co żeś mnie asindziej tu wezwał? 
zapytał.

— Abyście mnie wykupili a sobie wioskę wzię
li. Sprzedajcie ją  naostatek komu chcecie! W szak- 
ci i jejmości posag się wam należy, dla tego sa
mego musicie ją  tradować — ja nie przeczę...

— Ja  — dodał — jeśli mnie czarni nie wezmą 
z teog postrzału—kąt i robotę sobie znajdę... By
waj zdrów ex-stryjaszku! To mówiąc odwrócił się 
na łóżku plecami do Eligiego, co stanowiło osta
tnie niebardzo grzeczne pożegnanie... Eligi po-

popatrzał, plunął, ra
mionami ruszył i po
szedł r z u c i w s z y  
drzwiami...

Już się na wschod- 
ki puścił, gdy Dziemba 
wybiegł za nim prosząc 
jeszcze do pana; stryj 
pomruczawszy wszedł..

Zygmunt leżał na 
łóżku jak wprzódy, 
głowę tylko odchylił 
na izbę.

— Mój ty ex-stry
jaszku — odezwał się 
słodszym głosem—jak  
też mnie kochasz, bo 
nie wątpię że kochasz... 
przyszłej mi Borodzi- 
cza, powiedz mu, że mi 
to winien. Na całym 
świecie gdy kto komu 
strzeli tak w piersi, mu
si mu potem przyjść 
winszować, że się wy
skrobał.... Powiedzcie 
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mu że go proszę
Głową tylko kiwnął 

Eligi i poszedł tym ra 
zem nie zatrzymywany 
do Elżusi. — Niezupeł-
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nie wiernie, opowiedział jej jednak  o co chodzi
ło Zygmuntowi.

Spytała:—A  cóż on z sobą myśli zrobić?
— P ló tł mi baje— kto spamięta! odpowiedział 

E ligi, — chce pono tu służby wojskowej, albo 
w Prussiech szukać. P lecie ja k  na mękach!..

Zamyśliła się Elżusia: — Poszlejcież mu B oro- 
dzicza, a powiedzcie, żeby potem przyszedł do 
mnie.

Tc>'o dnia wszakże Borpdzicza nie znaleziono, 
dopiero nazajutrz gdy do winiarni przyszedł, po
wiedział mu] stryj czego od niego żądano i że potem 
prosi go Ełżusia do siebie. Uszczęśliwiony G ra- 
cyan w yrw ał się zaraz pod Trębacza, aby co ry - 
cidej zobaczyć swoją królową.

Zygmusia znalazł w koszuli, wybładłego, schu- 
dzonego nad miską straw y brzydkiej (gęstwiny 
mięsa wieprzowego z w łoszczyzną), klapiącego 
łyżką po jadle, którego w gębę wziąć nie mógł.
Dziemba też z nim z jednej misy jad ł... n ieprze-
bierając bardzo. Lepszego nie było za co kupić; 
szczęściem że i to na kredyt dać chciano.

G dy Borodzicz wszedł, P iętka nie wstając po
dał mu rękę—uściskali się w  milczeniu,

— P a trz  G racku mój—rzek ł—jakie te bestye 
Niemcy rzeczy dają ludziom jeść, pod pietekstem  
że n a ' k redyt lepszych nie mogą, U  mnie wie
prze wymyślniejszą straw ą z osypką karmiono! 
A ni przełknąć! A  no—co robić! nastał post po 
zapustach...

O dw rócił się ku niemu.
 Nielitościwieś mnie prześwidrował tą kulą,

mówił dalej—jeszczę ją  czuję jak  przeżeranie.le
ciała... Zawsze to jed n ak  była  przyjacielska 
ręk a—życia mi odrobina została... W iesz—G rac
ku? ja  m o ż e  chyba K apucynem  zostanę. G oły 
jestem, nikt mnie już  nie chce... B roda wyrośnie, 
pacierzy się nauczę... a u K apucynów  choć przy
najmniej stokfisz i piwo dobre... ja k  ci się zdaje?

— Mnie? mnie? odparł powoli cedząc słowa 
Borodzicz—mnie się zdaje żebyś, najprzód pocze
kał aż wyzdrowiejesz zupełnie, to ci inna fanta- 
zya powróci. D o Kapucynów zawsze czas, a na
wet na starość broda ci lepiej rosnąć będzie.

— Ha! no, poczekam! A le żart na stronę—ode
zwał się Zygmuś obracając ku  niemu. P rzed  w a
mi sekretu ja  nie mam, choć w y dalipan moją 
żonę daleko lepiej kochacie niż m nie—cóż robić? 
ja  wam też przyjacielem  byłem  i jestem .

Podali sobie ręce.
 Czego chcesz odemnie? zapytał Borodzicz.
  Prosiłem  Eligiego, ale to safanduła— odezwa

się Zygmuś — rozpłacze się, rozmaże, pomodli 
i stchórzy, a nic nie zrobi. M am  długi, mam du
żo długów. Jejmość zemną żyć nie chce, posag 
jój potrzeba oddać, T u  mnie za gard ło  cisną ci 
Niemcy, trzeba się uwolnić, zatem wioska sprze
dana być musi. Niech ja  kupuje kto chce... O ko
nie czy inna jaka  ryba, to mi wszystko jedno... 
a wolałbym, żeby Okonie, bo ja  ich trochę ja 
dłem... niecli oni mnie też trochę zjedzą.^ O t co, 
sprzedajcie mi wioskę, a przyszlejcie pieniędzy, 
jeśli Boga kochacie! J a  tu  z głodu zdechnę...

—  A le ty  też! ofuknął Borodzicz sięgając pod 
pas i dobywając w orka.— Maszci ot masz... z gło
du nie umrzesz.

Zygmuntowi łzy stanęły w oczach.
— Bóg ci zapłać—a masz ty  sam o czem do 

-domu wrócić?
 M am, mam, zaw ołał Borodzicz — oddaj

psom tę wieprzowinę z mydłem, a każ sobie coś 
ludzkiego przynieść, zaraz ci szpary odejdą! Hej 
Dziemba!

—  A  ! stój, wara!—krzyknął Zygm unt—jakby 
Niemcy zwąchali, że mam grosz, toby mi go w y
cisnęli' zaraz i zostałbym znowu na tej w ieprzo

winie z mydłem; pójdę ja  jeść gdzieindziej, poki 
pieniądze nie nadpłyną, żebym długi pospłacał.
A le na miłość bożą— Borodzicz, wioskę sprze
dać! sprzedać! sprzedać! Jejm ość zemną żyć nie- 
chce, jabym  też sam gdzieśmy z nią razem  żyli, 
niepotrafił. N ie chcę! pójdę w świat! kat bierz
wioskę... _

Gadając tak  chodził w koszuli po izbie. P a 
trząc nań, co się z tego ślicznego człowieka zro
biło, ja k  tylko na kościach skóra wisiała B oro
dzicz mało nie płakał.

—- Zygmuś kochany! bądź lepszej myśli, nie 
desperuj A! no, ciebie nie moja kula i nie ta nę
dzna spraw a do tego przyw iodła, tylko despera- 
sya. Nie godzi się, póki człek żyw, tracić nadziei.

— Jakiej nadziei?—rozśmiał się Zygmunt... wo
lałbym  dziś sztukęmięsa przerastała niż nadzie
ję — Co ty  mi tam pleciesz!

Spuściwszy głowę Borodzicz słuchał smutny...
— Otoż tak  —  dodał Zygmunt: — wioskę mi 

sprzedajcie; powiem, żeście mi byli przyjacielem.
J a  wam wierzę ja k  bratu... dam wam plenipo- 
tencyę jak ą  chcecie do sprzedaży, przed saskim 
harcapem ... czy peruką... Co osądzicie, że w aita, 
niech da kto chce... D ługi popłacę... i...

Zamyślił się ponuro stanąwszy pośrodku izby.
— To tam  reszta się potem  obmyśli— dodał 

Z łaski waszej będę miał co jeść poki mi nie 
przyszłecie pieniędzy... długi popłacę po
w tórzył.

— Ileż tam  tych długów? spytał Borodzicz.
— Ba! żebym to ja  wiedział— rzekł Zygmuś 

większa ich część po pijanem u się robiła, a zapi
sywać wydatki czy rachunki! od tego mnie pan 
Bóg strzegł. Tego nigdy w życiu we zwyczaju 
nie m iałem —to niemiecka inwencya!

— Przecięż — praeter propter? pow tórzył B o
rodzicz...

— Praeter propter tyle że... Słuchaj Dziemba? 
jakeś ty  tu  przybył, czy były  długi?

— Zdaje się, że nie, boć były  p i e n i ą d z e — ode
zwał się D ziem ba z kąta —

A le ba! pieniądze pożyczone!! a od tego cza
su jak  przybyłeś, co przyrosło? ty  nie liczyłeś?...

Ju lek  ram ionam i ruszył:—  Nie liczyłem, za
stałem tu pod Trębaczem , że konie żłoby gryzły, 
a chłopak p łak a ł głodny... a potem... B yłyć pie
niądze u  pana, i dopożyczały się, a mnie co do 
pańskicli wydatków?...

— K tóż tu  teraz odgadnie co ja  mam długów? 
rzek ł Zygmuś. Jed en  tylko sposób: gdy pieniądze 
przyjdą, każę przy  bębnie ogłosić, kto ma kwitek 
niech się stawi...

— T y  bo wszystko w żarty  obracasz... począł 
Borodzicz — a tu  seryo trzeba pogadać... M ogli
byśmy może długi popłacić, jabym  waści wziął 
z sobą, i tam  w miejscu sambyś się rozporządził
ja k  chcesz...

— Do dom u ja  nie pojadę— noga moja tam nie 
postanie—zaw ołał Zygm unt.— G łupstwem  to na- 
zwiej — nie mogę patrzeć na to miejsce—nie m iał
bym siły... przenocować pod tym  dachem... nie- 
mógłbym, bobym zdechł—nie! nie... Jedź  ty  i rób 
co żyw chcesz...

P rzechadzając się ciągle, i pokaszlując, i splu
wając czasem na podłogę... na której Borodzicz 
z przestrachem  krew  zobaczył—Piętka podszedł 
do kąta gdzie stał D ziem ba, pocałował go w czo
ło, wziął za ucho, i otworzywszy drzw i w yrzucił
za próg. W ró c ił po tem  do B orodzicza...

— Ej! słuchaj, G racku... jeszcze mi zrób łaskę 
jedną a największą... wszystko ci daruję... M am  
kamień na piersi, zrzuć go z piersi mojej!

Pocałow ał go w policzki- z obu stron
— G racku... będzies: jcem 

dziejem...

 No cóż? no, mów a mówże! zerw ał się B o
rodzicz.

— W styd  a spowiadać się muszę... (uderzył się 
w piersi): E! tyś człek poczciwy zapłaczesz a nie 
przeklniesz... B yłem  podły uc ekając z domu, 
słuchaj dobrze—leciałem ja k  pijany z passyi za 
tą  czarownicą francuzką, k tóra mi się dziś w yda
je  obrzydłą. Co ty  chcesz! D ali mi napoju ja 
kiegoś... zwaryowałem. Dość żem bra ł dla niej com 
mógł, pieniądze... klejnoty... Słyszysz... uk ra
dłem  u żony w tym  przystępie fikcyi stary  łań 
cuch z granatów . Cena może niewielka... ale 
pam iątka droga!... Popełniłem  czyn, k tó rym  się 
brzydzę... D ałem  go tej dyablicy... mnie go trze 
ba w ykupić za co bądź! K ażę go okadzić, omyć 
poświęcić... a trzeba go żonie oddać.

— A  jakże go dostać? jak? łamiąc dłonie w y
k rzyknął Borodzicz. —■ Jam  prosty człek, 
ja  tego nie potrafię... ja  do tej kobiety przystępu 
nie znajdę, i boję się, i brzydzę... (d. c. n.)

VI .  U T O P I E .
(.Dokończenie. Ob. N r. 23).

Na pytanie, jak ie  jest źródło i znaczenie utopij, 
takby  można odpowiedzieć: W szelki pomysł
ludzkiej głowy z dwóch składa się części: same
go um ysłu i otaczających stosunków. Jakoż 
z doświadczenia wiadomo, że um ysły ludzkie są 
rozm aite co do stopnia ukształcenia, rozległości 
i głębokości wiedzy, siły rozumowania, poczucia 
sprawiedliwości i t. d. G dy zatem podobny 
umysł, k tó ry  nazwijmy wyższym nad swój wiek, 
znajdzie się śród otoczenia wielce niższego od sie
bie, uderzony niesprawiedliwóścią, przesądami, 
głupotą współczesnych sobie ludzi, szuka pocie
chy w fantazyjnych obrazach i w kształcie po
wieści, kreśli ideały, wzory tego co być w edług 
niego powinno, i pisze satyrę w najniewinniejszej 
formie bajki czyli rom ansu. I  tak też w istocie 
byw ało p rzy  kreśleniu tyeh wymarzonych idea
łów szczęścia .Zdarzało się wprawdzie, że nie ko
niecznie wyższe nad współczesnych um ysły bra ły  
się 'd o  pisania utopij i o tyle pom ysły ich były 
mniej praktyczne; zawsze jednak  istniejące sto
sunki służyły im za podnietę do ucieczki w  kraj 
złudzeń.

Nie sięgając starożytności t. j .  P latona, p rzy j
rzyjm y się utopii M orusa. Zaleca on np. rów ność' 
obywateli w swojem państwie, zmusza wszystkich 
do pracy, głosi wolność wyznania religijnego, na-

 r ln r» .V łń w iP ii« fw iP . flnt.vlca c h a —

dobro-
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traca o wzorowem duchowieństwie, dotyka cha
rak te ru  królów  i ich ministrów. P rzypom niaw 
szy sobie stan A nglii i E uropy  na początku X V I  
w i e k u ,  gdy U topia wyszła na jaw , zrozumiemy 
dla czego była możebną i dla czego taki zapał 
w oświeconej i uczonej publiczności znalazła.

W  k ra ju  tak  arystokratycznym  jak  A nglia p ro 
ponować równość, swobodę wyznań, pracę dla 
wszystkich i t. d., nie było to powszednią śmia
łością. Dzisiaj te w y o b raźn ia  chociaż me ze 
wszystkiem i nie wszędzie wprowadzone, nie bu
dzą jednak  żadnych podejrzeń, a przynajm niej 
uważają sie za konieczne w stanie postępowym 
społeczeństwa. B yła to więc ze strony M orusa 
śmiałość niezw ykła na owe czasy, zwłaszcza gdy 
sobie przypom nim y wysokie jego stanowisko 
urzędowe. D arowano mu nawet ujemne po
m ysły U topii ja k  utrzym anie wspólności dóbr 
i niewolnictwa, a unoszono się nad  świeżością

rłebokością dodatnich.
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leże libyśm y  chcieli każdą  z u topij w y p ro w a
dzić częścią z um y słu  piszącego a częścią ze sto
sunków , pośród  ja k ic h  się znajdow ał, zaw sze ten  
sam osiągniem y w ypadek , t. j .  że pow stały  one 
z niezgodności m iędzy  duchow ym  stanem  autora, 
a istniej ąeem i u rządzen iam i społecznem i lub  po- 
lityeznem i. T a k  H a rrin g to n  do żyw ego tkn ię ty  
by ł dom ow ą w ojną za  S tuartów  i sam ow olą p ro 
tek to ra  K rom w ella , zatem  rad z i dem okratyczne 
u rządzen ia. T a k  now si kom m uniści i socyaliśei 
ja k  S t. S im on, F o u rr ie r ,  C abet, C om te, w idzieli 
źródło  złego w  stosunkach  ekonom icznych i m o
ra lnych , w ięc p roponow ali odm ienne w yobraże-

inołeczeństw a z cierpieniam i rzeczyw istego sp o -l ja k  się zdaje o trzym ać stopnie naukow e czy  też 
po ieczen stw a z o  p „ ^ W .n n v c h  w stanie do un iw ersy te tu . E e z u lta t b y ł taki: ze

riia o p racy , m ałżeństw ie, relig ii i  t. p
L ecz i pom iędzy  utopistam i by ło  w iele różnic. 

Je d n i bow iem  n ie zaczepiali stosunków  społecz
nych , lecz u rządzen ia  po lityczne, ja k  np . H a r 
ring ton; inn i do d n a  p rzew raca li je d n e  i drugie, 
ja k  C am panella  lub now si francuzcy.

Zestaw iając z sobą rozm aite  u top ie , w idzim y 
w n ich  pew ne p u n k ta  tożsam e lub bardzo  podo
bne, jak  n p . w ielożeństw o i w ielom ęztw o, w spól
na w łasność i w spólne d o b ra , staw ian ie n a  czele 
rzą d u  uczonych  lub  bank ierów , despotyzm  n a j
w yższy, bo  ogran iczający  człow ieka w e w szyst- 
k ich  k ie runkach , i to  w szystko  d la  jeg o  uszczę
śliwienia. D la  tego też u top ie  nie m iały  n igdy  
pow odzenia g d y  j e  chciano stosow ać w  życiu. 
P rz y k ła d y  H ern h u tó w  i M orm onów  niew iele 
znaczą, gdyż to  społeczeństw o zby t d robne, a  p o . 
w odzenie kupione tern od czego się w zd ry g a  
m yśl oświeconego człow ieka, t. j .  n iew olą i w spól
nością żon i m ajątku . Jak iek o lw iek  m ogły  z in 
dyw idualnej w łasności w yn iknąć  cierp ien ia dla 
innych, jak ieko lw iek  dolegliw ości pociąga za  so
bą je d n o ż e ń s tw o ; dzisiaj po rozm aitych  p róbach  
ju ż  ty lko  narw an e  g łow y  lu b  n iesta teczne żony 
m ocą w  rom ansach  i pow ieściach pow staw ać na 
w łasność i m ałżeństw o m onogam iczne.'

J a k ie  znów  m oże by ć  znaczenie u topij d la  ro z 
w inięcia um ysłu  ludzk iego  lu b  postępu  u rządzeń  
społecznych i po litycznych  ?

M ając  na uw adze um ysł po jedynczy , t . j .  tu rn i
ce jak ie jś  utopii, zysku je  on ty le  co każdy  tw órca 
powieści, t. j .  w y rab ia  w  sobie zdolność do pisania 
now ych powieści. , Scisle m ów iąc tw orzen ie  po 
wieści tak ich  lub  innych  n ic  n ie  p rzy n o si dla 
um ysłu  piszącego czyli au to ra . S top ień  jeg o  do 
św iadczenia i zapasu  w iedzy  p rze lew a się w fan
tastyczne u tw ory ; a  im  zapas b y ł m niejszy  a  g ro 
m adzenie now ego usta ło , z konieczności dalsze 
u tw o ry  będą coraz słabsze i bezbarw niejsze . 
P rz y k ła d y  tego m am y n a  naszych  w spółczesnych  
pow ieściopisarzach płc i obojga.

L ecz  n ie m ożna u trzym yw ać, że u top ie lu b  zw y
czajne pow ieści nic n ie  pozostaw iają  po sobie 
w  um ysłach  c z y te ln ik ó w ; p rzeciw n ie  m ogą one 
pozostaw iać b a rd z o  zbaw ienne lub  bardzo  szko
dliw e skutk i. I  n a  to n ie  b ra k  p rzy k ła d u  choćby 
ty lko  z naszego w ieku.

Pow ieści po lityczne w ym agają w iększego p rz y 
gotow ania naukow ego ze s trony  au to ra , gdy, 
tym czasem  zw yczajne czy li obyczajow e pisują 
i studenci i kobiety . D oniosłość też p ierw szych  
je st w iększa, albów iem  do tyka ją  często' bardzo 
w ażnych  py tań , chociaż je  n iep rak tyczn ie  rozw ią
zują. N areszcie, gdy  ja k  pow iedziano, u top ie  są 
w ynikiem  niezgodności duchow ej au to ra  ze sto
sunkam i w  ja k ich  żyje; im  w ięc to  przeciw ieństw o 
je s t  zasadniejsze, im opozycyonista w  ja sk ra w 
sze u d erza  nadużycia, tern sku tek  jego  opozycyi 
p rędzej lub  później m oże b y ć  skuteczniejszy.

In n em i słow y: w alka u topistów  w ym ierzona 
p rzec iw  pew nym  w yobrażeniom , urządzeniom , 
k tó re  dolegają społeczeństw u n ie  je s t  stracona. 
W y k a z u ją c  p rzez  k o n tras t szczęście zm yślonego

w stąpić do un iw ersy te tu . E e z u lta t b y ł tak i. że 
paniom  tym  b ra k  w  każdej nauce po rządnego  
i m etodycznego  ukształcen ia. W  ary tm etyce, j ę 
z y k u  angielskim , lite ra tu rze , francuzkim  i niem iec
k im  języ k ach , w  m atem atyce, logice, geografii 
fizycznej, h isto ry i sztuki, w erd y k t egzam inato
rów  ten  sam Jed y n ie  z ję z y k a  łacińskiego k ilka  
z n ich  d o b rze  odpow iadało; jeszcze  mniej z p y 
tań  ekonom ii po litycznej. S praw ozdaw ca ro b i 
uw agę, że n iem ałą p rzeszkodą do w yższego n a u 
kow ego postępu  d la  kob ie t je s t to, iż n ik t ich 
naukow ych  u sług  nie pożąda. W  niższej ed u k a - 
cyi m ogą w yborn ie  służyć; gdy  chodzi o w yższą, 
k ażd y  w oli po legać na m ężczyźnie. S łow em  m e 
bacząc n a  rów ność lub  n ierów ność m ózgu, rez u l
ta t nauk i nie je s t w  obu p łc iach  jed n ak o w y . T e
m u nie m ożna p rzeczyć , że grun tow niejsze  
uksz ta łcen ie  kob ie t m ogłoby  je  uczynić m niej 
lekkom yślnem i, co rów nież i do m ężczyzn  się 
stosuje.

G d y  zaś owoc n au k i nie tak i sam  p rz y  ty ch  
sam ych w arunkach , w ięc ty ch  sam ych p raw  nau -

łeczeństw a opartego  n a  pew nych , uśw ięconych 
podstaw ach , pow oli p rzy czy n ia ją  się do up ad k u  
tych  podstaw  i pośrednio  oddają usługę, bu rząc  to
co się p rzezy ło .

T rz eb a  je d n a k  w yznać, że niewiele now ych 
m yśli znalazło  w stęp do um ysłów  za  pom ocą uto- 
p ij, gdyż są one o ty le  coś w arte , o ile k ry ty k u ją  
istn iejący po rządek ; gdy  b u d u ją  now y, są bardzo  
niedorzeczne, i tem  się n ap rz ó d  skazują na po tę
p ienie każdego  rozsądnego  człow ieka. C o w ięk 
sza, u top ie  p ro jek tu ją  od  czasów  P la to n a  dw a 
u rządzen ia , n a  k tó re  n ig d y  ró d  ludzk i nie p rz y 
stanie, t. j .  w spólność żon i m a ją tk u ; naw et ide
alny P la to n  później się zreflek tow ał, i ty lko  dla 
bogów  zostaw ił te  idea ły  do u rzeczyw istn ien ia.
G d yby  w szyscy u topiści tak  sam o postępow ali, 
okazaliby , że zna ją  nieco n a tu rę  ludzką. A le  rz e 
te ln i utopiści w n e t p rzy s tęp u ją  do czynu  ; tym 
czasem  z ludźm i inna  sp raw a  niż z bogam i.

T ak ie  zda je  m i się być ź ród ło  i tak ie  znacze
nie utojiij d la  postępu.

T e raz  zaś chce pow yższe uw agi zastosow ać do
jednej ze w spółecznych  u topij, k tó ra  gdy  i u  nas 1 żac ac 111 i inozna
J J , . . ,■ , i i •. „ ,„i I E n w n o n n raw m em a nim a zw olenników , m oże więcej obchodzie czytel
n ika  niż staroży tne.

O to  n iedaw nem i czasy  w  A m eryce północnej, 
w  A nglii, a  następn ie  i w innych  k rajach  literac i 
podnieśli m yśl o rów noupraw n ien iu  kob ie ty  
z m ężczyzną. M yśl tę nazyw am  utopią , albow iem  
nosi w szystk ie cechy utopii. Z rodz iła  j ą  fan tazya 
rozrom ansow anych  D onkiszo tów , k tó rzy  w idząc 
złe n iezap rzeczone w  społeczeństw ie, podają  
przeciw  n iem u środek  zupe łn ie  lub p raw ie  zu
pełnie bezsku teczny . Ż e stan  niew iast w szędzie 
nie je s t do pozazdroszczenia , że tru d n o  d la n ich  
o uczciw ą p racę , że zatem  b ra k  p racy  i uzdo ln ie
nia do niej pociąga za sobą m o ra ln y  upadek , tem u 
p rzeczyć  nie m ożna. I  g d y b y  p ro tek to row ie  sp ra 
w y babskiej chcieli obm yślić środk i n a  to, jak im - 
by  sposobem  tak  zm ienić stosunki ludzkie, ażeby 
w szystk im  n ie  b rak ło  chleba, by liby  godni pom 
ników  i o em ancypacyi niew iast riik tby n a  seryo 
nie m yślał. A le  im  chodzi o co innego: o ró w n o u 
praw nien ie n a  po lu  um ysłow em , praw odaw stw a 
cyw ilnego-i politycznego.

O toż to rów noupraw n ien ie  je s t n iem ożebne ju ż  
d la  tego, że fizyczna m ężczyzny  i kobiety  n a tu ra  
nie je s t jednakow a. W p ra w d z ie  nie dow iedziono, 
żeby m ózg  kob ie ty  stanow czo b y ł m niejszy  od 
m ęzkiego, bo porów nyw ań  m ało robiono, b y  taki 
w niosek o niższości je j  uspraw ied liw ić a p rio ri; 
lecz je s t on uspraw ied liw iony  z faktów , czynów , 
dzieł sz tuk i i nauk i a  posterio ri. Z resz tą  m oże 
być m ózg  kob ie ty  ró w n y  gęsiem u, a je d n a k  p rz e 
ściga ona czasem  m ęzkiego tow arzysza w za rad 
ności i  sprycie; tak ie  w y jątk i się zd arza ją  i do
w odzą, że w yższość um ysłow a m ężczyzny nie 
m usi zależeć od samej w ielkości m ózgu.

M ożnaby  się więc zgodzić n a  p ró b ę  co do zdo l
ności um ysłow ych  p łc i obojga, poczynając od 
szko ły  e lem entarnej, a kończąc na s tudyach  n a j
w yższych. P ró b y  te  ju ż  gdzie n iegdzie w ykona
no, uczą się kob ie ty  filologii g recko-rzym sk iej, 
p raw a  i m edycyny; ju ż  naw et w  A m eryce  p ra k 
ty k u ją  p raw o  i m edycynę. C zyliż to dow odzi 
rów ności um ysłow ej d la  tego, że z m ężczyznam i 
uczy ły  się tych  sam ych n au k ?  P rzec ięż  i daw 
niej n ie  b rak ło  po jedynczych  ukształconych  na 
ró w n i z m ężczyznam i kobiet, a  gdzie choć je d n a  
o-enialna m yśl po  kobiecie pozostała? N ad to  opi
sy donoszące o rów n y m  postęp ie i rów nych  egza
m inach kobiet i m ężczyzn są n iezaw odnie p r z e 
sadzone, gdyż pochodzą od in teresow anych.
W  ro k u  p rzeszłym  sy n d y k a t un iw ersy te tu  w  C am 
b rid g e  egzam inow ał 109 pań  (ladies), chcących

 ------' W j  vU znf'-mv ---------

I E ów n o u p raw n ien ia  na po lu  um ysłow em  n ik t 
n ie  je s t  w m ożności p rzep row adz ić . K aż d y  sw oje 
p raw o  do um ysłow ej w yższości sam  w sobie m usi 
nosić. M o g ą  być rów ne, jednakow e szko ły  d la 
p łc i obojga, ale rez u lta ty  n igdy  rów ne n ie  będą. 
T o  co nazyw am y pow ierzchow nością, lekkością, 
chaotycznością, zaw sze będzie p rzyczep ione do 
kobiecych  w iadom ości. T am  fan tazya ju ż  z n a tu 
r y  zab ija  rozsądek . S zk o ła  m oże coś popraw ić , 
ale p rze ro b ić  zupełn ie  tej n a tu ry  nie zdoła.

N ajw ięcej słuszności m ają  ci, co się dom agają  
rów noupraw n ien ia  kob ie ty  z m ężczyzną n a  po lu  
p raw odaw stw a cyw ilnego. G dzie  p raw o  m ów i, że 
kob ie ty  i m ało le tn ie  n ie  m ogą być opiekunam i, że 
m ąż za rząd za  całym  m ajątk iem  żony, że żona bez 
zezw olen ia m ęża nie m oże p rzy ją ć  darow izny  
(p raw nej), tam  rzeczyw iście k rzy w d zi niew iastę 
bo j ą  uw aża za w iecznie m ało le tn ie  dziecko. J e 
żeli w ięc co, to  ten  p u n k t w  utopii, ró w noupraw - 
n ien ia  godzien  uznania.

N a nieszczęście je d n ak  kob ie ty  zw ykle nie w ie - 
dzą  o tem  ograniczen iu  sw oich p raw  cyw ilnych , 
ja k ie  p raw odaw ca do n ich  zastosow ał, i tego 
rów noupraw n ien ia  się n ie  dopom inają. T y m cza
sem są to rzeczyw iste  nie u ro jone p raw a. O b ro ń 
cy w ym arzonych  p retensy j niewieścich także zu 
pe łn ie  co innego  m ają n a  m yśli , g d y  m ów ią
0 rów noupraw nien iu . C hcą ró w noupraw n ien ia  
do pracy ; tym czasem  i siły  fizyczne, i um ysłow e 
kob ie ty  n ie  do w szystk ich  p rac  w ysta rcza ją . 
P rzezn aczen ie  obojga p łc i zupełn ie  inne. D o 
św iadczenie p rzesz ły ch  w ieków  p o d  ty m  w zg lę
dem  ta k że  m a sw oje znaczenie. C hcą rów nou
praw n ien ia  do nauk i w yższej— bo niższą m ia ły —
1 to ju ż  gdzien iegdzie zyskały .

E ó w n o u p raw n ien ia  um ysłow ego nie d a  im  ża
den d y p lo m ; a dośw iadczenie ciągle okazuje, iż 
naw et rów noupraw nien ie  szkolne nie w yw iera  
na  um ysłach  kobiecych tego sam ego sku tku  co n a  
m ęzkich. W p raw d z ie  n ie  m ają one u nas w stępu  
do un iw ersy te tu ; ale m ają gim nazya. P ro sz ę  za
py tać  nauczycieli w ykładających  ja k iś  p rzed m io t 
w obu zak ładach , co pow iedzą o rezu lta tach  n au 
czania chłopców  i dziew cząt. E g zam in a  ta k że  
dają głos za chłopcam i.

N areszcie konkurenci i am fitryony tw ie rdzą, że 
rów noupraw nien ie  po lityczne podniesie skalę 
um ysłow ego rozw inięcia kobiety . C iekaw a rzecz 
jak im  sposobem  głosując raz  n a  2, o lub  5 lat, 
m ożna n ab rać  um ysłow ej w yższości? zechceż się 
ona uczyć  d la  tego m atem atyki, nauk  p rzy ro d zo 
nych , ekonom ii politycznej ? E zecz  w ątpliw a.



212 W I E N I E C .

Ale utopia zwana równouprawnieniem nie
wiast ma coś za sobą, nie jest ona całkiem bez 
prawa do głosu. Tylko trzeba jej dać inny obrót, 
przenieść na pole ekonomiczne, i zadać sobie py
tanie: zkąd taka trudność w dostarczeniu kobiecie 
uczciwej i dla niej odpowiedniej pracy, a tern sa
mem bytu niezależnego ? Głębszy rzut oka w te 
strony pokazałby deklamatorom, że mnóztwo sil 
ludzkich straconych t. j. nieprodukcyjnie marno
wanych, że ograniczenia prawne ciążące na roz
maitych rodzajach pracy wysuszają źródło zarob
ku, i nietylko dla kobiety, ale i dla mężczyzny 
coraz trudniejszem dostanie jej czynią. Tym 
czasem deklamatorowie nasi zasłaniają się teraz 
J . Millem. Powaga to naukowa znakomita, ale 
przecięż i poczciwy Homer czasami zasypiał. Ta
kie powoływanie się na powagę zowie się sofiz- 
matem leniwym: on rzekł, więc prawda.

Krupiński.

młodego pokolenia, gotowi jakiś wniosek, prze
powiednię wyprowadzać. I  tak np. w tym roku: 
długie leżenie śniegu ma zapowiadać wielki uro
dzaj zboża, szron niepraktykowanie obfity na

K ozica . ( 1 0 9 ).

KOBESPONDENCYA.
Z  Kareczyniec w gubernii Pcdolskie),

pierwsza połowa Lutego 1872 r.
Przysłowie, ta mądrość narodówopie- 

wa: „Jeszcze się ten nie urodził któryby 
wszystkim dogodził”. Temi słowy powi
nien by rok każdy odpowiadać nietyl
ko ogółowi, ale w szczególności gospo
darzom rolnym. Czy słyszy kto kiedy 
wygłoszone zdanie: „T enrok bardzo jest 
pomyślny?” przynajmniej i z was za- 
pewne wielu jeśli nie wszyscy mili czy
telnicy słyszeliście bez wątpienia tylko 
takie narzekania, wzdychania: „Oto rok 
okropny! No, takiego ciężkiego roku nie 
pamiętamy jeszcze!” albo: „Ach gdyby 
się już skończył ten rok nieznośny—mo
że doczekamy się jeszcze lepszego!
Tymczasem rok za rokiem też same sły
szy zarzuty. Zkąd to pochodzi? Czemu 
ludzie pochopni do przyznawania sa
mym sobie różnych zalet i wyjątkowych 
doskonałości zaczynających się od słow 
„Już to mogę sobie przyznać i t. p. nic 
przyznać” nie chcą na awantaż czasowi, 
czy to w nowej czy starej postaci im się 
przedstawia? W szak i jemu prerogatyw 
nie brak: najprzód dawność urodzenia, 
której nic nie wyrówna, a przytem naj
szanowniejszy z darów—odradzanie się 
coroczne! czy nie przez zazdrość to lu
dzie go omawiają? Gdyby i nam odra
dzać, odmładzać się można z wiosną tak 
ciałem, jak i duchem; możebyśmy łatwiej 
się wszystkióm zadawalali.... Ale wra
cając do tego co nas boli, a mianowicie 
do — roli — pp. gospodarze nasi i zmia
nom atmosferycznym pokoju nie dają— 
wszystko im nie w porę. Ziemia, ta mat
ka stara, albo im nadto wcześnie zamar
za, lub nie zamarzła dość wcześnie 
przed śniegiem—-„Oziminy więc nie bę
dzie!!!

Wszelako gdyby każdy z najzapobie- 
gliwszych gospodarzy choć trochę przy
wiązywał wiary do światowych wróżb 
tyczących się zbiorów tegorocznych, 
niezawodnie kłaśćby się mógł najspo- 
kojniój do snu, nie myśląc o jutrze, a co najmniej 
o tern co wiosna pokaże z pod śniegu. Z każdej 
bo u nas najmniej znaczącej rzeczy, wypadku, 
staruszkowie na karb swej nieomylności nabytej 
długiem doświadczeniem, a popieranej wiarą

P ię c ie  s ię  na  Z aw rót. ( 1 1 0 ).

drzewach—ogromny zbiór owoców... Zjawienie 
się niespodziane zorzy północnej w lutym oba
liło wszystkie te tak wiele obiecujące dowodze
nia; bo naturalnie, jak  zwykle bywa w podobnych 
razach, zaczęto rzadkiemu zjawisku, osobliwie lud

prosty, przypisywać najzgubniejsze następstwa, 
i „choć kometa była bez ogona,” ale najniezawo- 
dniej, powiadają, pociągnie za sobą najokropniej
sze klęski, jak: pomorek na bydło, posucha, głód, 
chłód i t. p. Z tyła złego to ostatnie już dziś da
je się nam we znaki—mrozów tak silnych i dłu
gich od dawna na Podolu nie pamiętają.

Złe czy dobre spotkać nas mają w tym roku 
urodzaje, zawsze smutno pomyśleć, iż żaden 
z naszych właścicieli ziemskich nie zdoła pochwa
lić się, iż pewien jest zebrać to, co mu się w po
lu urodzi. Opowiadanie w „Kłosach” p. Tatar
kiewicza z wycieczki jego na wieś, w którem tak 
dosadnie odmalowuje dzisiejszy, nie do zazdro
ści, stan obywatela w Lubelskiem, nie jest prze
sadą bynajmniej. U  nas dzieje się toż samo. 
A skutkiem tego tak jak  i tam—brak robotnika. 
Chłopek nasz leniwy z natury, a zadawalający 
się małem, byleby zapewnił sobie jakie takie 
utrzymanie z rodziną na zimę, o nic się więcej 
nie troszczy. Rzadki bywa przykład, chyba przy 

najlichszym urodzaju zboża, kiedy już 
zwątpi czy przekarmi do przednówka 
swym chlebem siebie i rodzinę, idzie 
nasz włościanin do dworu po zarobek, 
i to kładzie sobie za warunek, by mu 
płacono za robociznę nie groszem, lecz 
zbożem. Cóż więc dziwnego, iż przy 
utrudnionem prowadzeniu gospodarki, 
najżarliwsi hreczkosieje poopuszczali rę
ce, przekonawszy się, że już wbrew 
zwyczajowi ogólnemu za „miły grosz” 
nie dostaje się wszystkiego. Możniej
szym jeszcze idzie jako tako, bo jakkol- 
wiekbądź, mając kapitał obrotowy w rę
ku, można jeszcze sobie jakoś radzić: 
można ręce ludzkie zastąpić machiną, 
można z oddalonych gubernij, gdzie lud 
pracowitszy, sprowadzać najemników, 
m o ż n a  w r e s z c i e  dawać potrze
bującym pieniądze naprzód na odro
bek we żniwa (choć i tu  bywały przy
kłady nie rzadkie, że wołano oddać dwo
rowi pieniądze z procentem, niż zdjąć 
umówionych kilka kop zboża). Uboż
sza zaś połowa właścicieli roli także ra 
dzi sobie jak  może: sieje na współ z wło
ścianami, przepłaca robotnika, zachęca
jąc go różnemi sposobami do pilności, 
traktamentami, podarkami i t. d. przy
prowadzeni do ostateczności, ratują się 
wypuszczeniem majątku w posessye, 
które, rzecz dziwna, dobrze się płacą i 
coraz więcej idą w górę. Od Nowego Ko
ku jeszcze się więcej uszczupliła liczba 
niewielka chętnych do pracy, bo je 
dnych robotników, jakich można jeszcze 
było u nas dostać, a składających się 
złudzi prawdziwie ubogich, z młodych 
chłopców nie mających co w domu robić, 
z sierot i przybłędów, zabierać nam za
częli do Bessarabii koleją żelazną jacyś 
entreprenerowie, obiecując im złote góry.

A  właśnie teraz bardziej niż kiedy 
zdałoby się nam jak  najwięcej rąk do 
pracy. Pierwszy to rok i raz myślimy 
spróbować dostawiania pszenicy do 
Odessy, korzystając z otwartej kolei. B y
łoby to naturalnie korzystniejsze niż 
wdawanie się dotychczasowe z pośredni

kami. Nim to jednak nastąpi, każdy zadaje sobie 
pytanie: czy będzie urodzaj? a potem czy będzie 
kim zebrać, omłócić? To ostatnie wątpliwsze niż 
pierwsze, bo wiadomo, iż chcąc zboże ekspedyo wać 
koleją, trzeba w prędkim czasie co naj więcój ziarna
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wygotować— A  tu  nie ma kim!... Życzyćby na
leżało, by  pp. możniejsi stanęli tu  w pomoc współ
obywatelom uboższym. Ktoś dawał się nie 
dawno słyszeć z zacnym zamiarem, iż myśli z na-

odwlekaniu „do lepszych czasów” , ale m ógł się 
co najrychlej urzeczywistnić. A  zdaje się, że 
chodzi tu  tylko o silną wolę, bo przy  dzisiejszej 
ułatwionej kommunikacyi sprowadzenie młocarni

go dostania się, liczniejsze by ły  w tym  roku  
niż kiedy. Niejeden choćby z najmniejszym 
interesem, a wielu i bez interesu, zachęceni w y
godną podróżą, podążali do K ijowa chociażby dla

mmmm li i i
■■
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JULIA W CELI OJCA LORENZA. S c e n a  z dram atu Szekspira, Rom eo i Ju lia.
( U l ) .

ej ścieni właściwej pory sprowadzić dla siebie 
.komobilę do młóćby zboża, k tórą  za pom ierną 
płatą pożyczać będzie sąsiadom. Radzibysmy, 
y pomysł ten nie skończył się na projekcie,

parowej może się dokonać i prędko i tanim ko- 

Nowo otw arta kolej i  dziś nam oddaje nie małe
—  i , 17 -?;_____! „  „  « /w irrt< 1 n  łn .ł.W A -

niewinnego pogawronienia. P rzyznać jedmiA 
należy, iż nowy zarząd kolei żel. O desko-W oło- 
czyskiej przykłada wszelkich starań we wprowa- 
j  • rm ^adku . Ciągle czynią się

sztem. a - -  a  om  nddaie nie małe czyskiei przykłada wszelkich starań we wpiuw*-

c l ł g I e  o z y ”
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jakoweś ulepszenia: wagony dawniej nieopalane, 
z dniem przejścia w posiadanie nowego administra
to ra  dostały piece, i dziś nietylko passażerowie 
klassy I-szej i I i-e j, lecz nawet i trzeciej nie są 
zmuszeni chuchać w ręce. Liczbę wagonów to
warowych znacznie powiększono, a passażeiskich 
dilkanaście zupełnie nowych urządzonych z wiel
kim komfortem sprowadzono z zagranicy. P rócz 
tego od 1-go Lutego b. r. urządzono na każdej 
stacyi telegraf dla ekspedyowania depesz pryw a
tnych; innowacya ta  więc stawia w możności miej
scowych mieszkańców posyłania pięknych kompli- 
mentów choćby do antypodów. W ypadki grzę- 
źnięciacw śniegu pociągów rzadziej się u nas przy
trafiają niż gdzieindziej a to z powodu, iż wcześ- 
nie pomyślano o zapobieżeniu temu postawieniem 
po obu stronach przekopów kolejowych wysokich 
płotów, k tóre  tamują zbyteczny pęd śniegu w ra 
zie zawiei.

Ju ż  to ochronienie pociągów od śniegowych 
zamieci, podróżujący zawdzięczać winni po części 
poblizkim kolei mieszkańcom. Ci bowiem, wi
dząc z jaką niedbałością i m ałą znajomością rze
czy pp. entreprenerow ie (żydzi) zabierają się do 
roboty, ponabywali od nich kontrakta, i mając 
stosowny m ateryał pod ręką, ho kolej żelazna po 
większej części przytyka u nas do lasów, wzięli 
na siebie sporządzenie mocnych, trw ałych płotow. 
B yło tu na myśli i dobro publiczne, i trochę ko
rzyści osobistej, bo aczkolwiek cena entrepryzy 
była nader nizka, ale spotrzebowało' się dużo 
drzewa, które dokądm ąd na nic niezdatne, tu 
poszło w  dobrej cenie. Małe to przedsiębierstwo 
znalazło natychm iast wielkie naśladownictwa. 
N  iespełna w tygodni parę już  kilku posiadaczy 
roli spędzający czas zimowy na biadaniu i narze
kaniu na niepowodzenie, zaczęło się kręcić około 
roboty na kolei. I  jakoś na pierw szy raz poszczę
ściło się niezgorzej naszym debiutantom, bo ten 
na budowli jakichś domków, ów na dostawie 
pewnej ilości piasku do obalastowania drogi, trze
ci znów na rydlach czy łopatach sporo grosiwa 
zarobili... Skończywszy jedno, na tem nie poprze
stali: zaczęto brać coraz więcej i więcej obstalun- 
ków, i dziś kto wie czy zasmakowawszy w zy
skownej choć ryzykownej pracy, zechce się z wio
sną powrócić do zagonów, w- których ich czeka
ją  żmudne trudy. •

T ak  się niechcący obszernie rozpisałem  o zaję
ciach naszych, potrzebach m ateryalnych, że o stro
nie moralnej t. j .  o ruchu um ysłowym  miejsca 
mi brakuje coś także napomknąć. O dkładam  więc 
to do następnej korespondencyi tem bardziej, że 
i pora będzie właściwsza po temu... T eraz tak u 
nas jak  wszędzie na pierwszym  planie było: korzy
stanie z karnaw ału. W  poście gdy i psująca się 
droga zatrzym uje każdego w swym kąciku, vo- 
lens, nolens karm ią się straw ą duchową. W tedy 
i poważniejsze pogadanki na dobie. Nie omieszka 
skorzystać z takich usposobień wasz korespo- 
dent i zebraną cząstkę pożytku skrzętnie odniesie 
do ogólnej skarbnicy. Witold Chlopicki.

Z  MOICH dVCAvZRZEIIST.

Gdy mi dokucza żyw ot' cichy, blady, 
G dy wieku duszne cięży mi powietrze, 
Uciekam myślą pod niebo Hellady,
P o d  greckie 1'aury szumiące na wietrze.
W  cieniu portyków  siadam rozm arzony, 
P a trz ę : lud śpieszy, mija się, potrąca, 
Szeleszczą mężów fałdziste chitony, 
Jedw abie niewiast błyszczą się od słońca;

Publiczny rynek, wielką zabaw scenę 
N aród napełnia krzykam i wesela;
Słychać głos fletów— a Pallas-A tene 
Ja k  słup ognisty w obłoki wystrzela.
Idę, gdzie m ędrce wielkie praw dy głoszą; 
M iejsce zabieram  pośród uczniów grona, 
W strzym uję oddech, i słucham z rozkoszą,
Ja k  szczere złoto płynie z ust P latona;
Ja k  kolos myślą maluczkich naucza,
W iedzy  podwoje otwiera przed niemi;
M ówi, gdzie szukać ukrytego klucza 
D o skarbów  serca i do skarbów ziemi.
Jak  potem, w niebo łzaw e wzniósłszy oczy,
O Sokratesie, m istrzu swym, wspomnina—
O Sokratesie, co nosił, proroczy,
W  pogańskiej piersi duszę chrześcianina.

Z wolna, ten obraz wraca do błękitu... 
P rzebiegam  duchem dziejów przestrzeń ciemną: 
O lbrzym  z płomieni, złota i granitu, 
A rystoteles zjawia się przedem ną.
Zaledwie trwożnym  śmiem go dotknąć w zro

k iem ,
D rżę, bom niepewny, czy się rodzi z ziemi — 
Tyle ma blasku na czole szerokiem,
T yle gwiazd rzuca oczyma orlemi.
Średnio wieczności wszak to m istrz jedyny!
M szak ją  nakryw a swym olbrzym im  cieniem, 
J a k  m ałe w zgórki, ja k  ciche doliny 
Atlas, ugięty pod świata brzemieniem.

I  ten mi znika... W  wiekowej oddali 
G recyo czarowna, śpij nakry ta nocą!
Przem ocą miecza ciebie pokonali,
Tyś pokonała geniuszu przemocą.
Twojego grobu rzym skie straże strzegły,
Lecz z pod kamienia, jako  orłów  stado, 
W yszły tw e myśli i w przyszłość pobiegły — 
Tyś zm artwychwstała, ty  żyjesz, Hellado!

P o  stopniach wieków zadum any schodzę, 
Szukam serc wielkich, namaszczonych skroni... 
K ędyż ludzkości u k ry li się wodze,
Sternicy świata ginącego w toni?
G dzie znaleźć mężów, coby stanąć śmieli 
Z dziećmi Hellady, z kolosami trzema?
Gdzie ludzie-orły? gdzie ludzie-anieli?

Jest i dziś mądrość— ale mędrców nie ma!
W iktor Gomulicki.

m&z TASor.
Opis wycieczki odbytej w Lipcu 1871 roku. 

T E K S T  I I L L U S T R A G Y E  
Antoniego Zalewskiego.

(D alszy ciąg. Oh. N r . 23).

Jak  każdy doświadczony przewodnik, nasz 
W ala idzie z początku ja k  spętany, tak że można- 
by pomyśleć, że je s t ju ż  zbyt stary na przew o
dnika; uszedłszy kaw ałek drogi staje, wdaje się 
w długie gawędy. J a k  niedoświadczeni jeszcze 
turyści ze świeżemi siłami podróż rozpoczynają
cy, wymijamy częstokroć starego wodza, oskarża
jąc  go o zbytnią powolność; ale W ala hamuje za
pały, dowodząc m ądrze, że kto z razu za prędko 
idzie, ten powoli dojdzie, a kto z razu powoli za
czyna, ten zachowa większy zapas sił i prędzej 
stanie u  mety. Nareszcie las się przerzedza, i 
wspinając się coraz wyżej, stajemy nareszcie u je -  
go krańców , gdzie większa roślinność ustaje, a 
zaczyna się strefa kosodrzewu. Kosodrzew jest

małem iglastem drzewkiem, którego pień i ko
nary  nie strzelają w górę, ale wiją się po nad zie
mią ja k  splecione węże, formując gęste kupki 
wśród skal rozrzucone. W egetacya wysokopienna 
ustaje zwykle w T atrach  na wysokości 4,900 
stop,y>dtąd rozpoczyna się kosodrzewina i ro z
ciąga się praw ie do 6,000, przypom inając podró
żnemu, że ju ż  się znajduje w alpejskiej strefie. Ze 
wszystkich drzew  wysokopiennych najwyżej ro 
śnie limba, naw et spotyka się jeszcze na wyso
kości 4,100 stop nad poziom morze. Jest to ga
tunek cedru (P inus cem bra—Ziirbel nusskifer); 
odmienny jest od właściwego czyli libańskie
go cedru, ale jest to ten sam, k tóry  na Syberyi 
cedrem nazywają i którego owoce w kształcie 
m ałych orzeszków z Bossyi przychodzą. Bośnie 
do znacznej wysokości, igły jej blizko dwa razy 
dłuższe od sosnowych, szyszki ogromnej wielko
ści, a p rzy  każdym  z ich liści u osady znajduje 
się ziarnko wielkości grochu w cienkiej łupinie 
ze smakiem przypom inającym  smak orzecha. 
D rzew o limby z silnym i przyjem nym  zapachem, 
koloru w różow y wpadającego, daje w yborny ma- 
teryal mianowicie na szafy i skrzynie, arom aty
czną swą wonią odstręczając owady; trwałością 
zaś nawet m odrzew  przewyższa. Z powodu też 
swych zalet nie uchroniły  limby od wyniszczenia 
ani wysokości, na k tórych rośnie, ani spadzistości 
Tatrów ; niegospodarna ręka w ytępiła praw ie ten 
piękny a tak rzadki w E uropie gatunek drzew a 
równie ja k  m odrzew  w innych miejscowościach 
kraju  naszego. Tem  większa wdzięczność należy 
się Tow arzystw u Naukowemu Krakowskiem u, że 
wzięło limbę pod swoją opiekę, i zaopbiegając dal
szemu jej niszczeniu poleciło Sieczce i M ali straż 
nad  niemi równie ja k  nad kozicami i świstakami. 
T e  w arstwy wegetacyjne, o k tórych wspominałem 
dziwny spraw ują widok w górach. Stanąwszy 
na wysokościach i rzuciwszy okiem na okoliczne 
góry, widzisz jak  piętro równo pod strych ucięte 
naprzód ciemnej zieleni lasów, wyżej pasmo ko
sodrzewu i drobnej traw ki, najwyżej wreszcie 
pasmo nagich skał z płatam i wiecznego śniegu.

AMszedłszy tedy w strefę kosodrzewu postępu
jem y powoli, mając na lewo pod nogami naszemi 
wspaniałe bory  zakopańskie, a niżej rozległy 
widok na całą N ow otarską dolinę, na praw o zaś 
widok na coraz tonow e wierzchy, odsłaniające się 
jedne  z za drugich oczom naszym, a m iędzy nie
mi górujący szczyt Swinnicy najw yższy z pol
skich T atrów  (7,395). Kodzaj dróżki k tórą postę
pujem y, nosi w wielu miejscach ślady, że była 
koniom i wozom dostępna i nieraz m ałym  ko
sztem w skale w ykuta. W ielu opowiada nam 
legendę o rozbójniku, który za dawnych cza
sów zyskał przebaczenie swych zbrodni za od
krycie obfitych kopalni kruszcu, dla sprow adze
nia którego do kuźnic tę drogę w skale wykuto, 
a ułaskawiony i popraw iony rozbójnik przełożo
nym  fabryki został. Nie wiem o ile legenda jest. 
praw dziw ą ale ta droga świadczy o dawnych na 
większą skale górniczych zakładach w tej stronie 
i to w bardzo odległejfprzeszłości, gdyż zaledwie 
ślady jej pozostały, i dziśby nik t tędy nie poje
chał. P o  parogodzinnym  pochodzie wstępuje- 
jem y nareszcie na  grzbiet góry, po którym  ciągle 
ukosem szliśmy, zwany U krociem  Kasprowem; pod 
naszemi nogam i otw iera się raptownie dzika kotli
na „Gąsienicowych Stawów”, a w niej rozsypane 
liczne „szałasy” , letni pobyt pasterzy tatrzańskich,, 
bacami i juhasam i zwanych. Buch, gwar, dym y 
ognisk, szczekanie ogromnych psów pasterskich, 
bek i dzwoneczki owiec, dziwny kontrast stano
wią z dzikością tej alpejskiej pustyni.

P o  raz pierw szy widzimy szałasy; są to domki 
sklecone z kamieni i desek, w jednych mieszkają
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pasterze, w drugich skład mleczywa i fabrykacya 
serów i bryndzy. Pasterze  otaczają nas z cieka
wością i w ypytują się naszych przewodników 
o nowiny z domu; trak tu ją  nas w ybornem  mle
kiem i żętycą, k tó ra  tam  lepiej smakuje mz ta, 
którą  dają pić pacyentom w  zakładach leczni
czych, i zdaje się, że chorzy potrzebujący żę
tycy, powinniby zamieszkać w szałasach na czas 
kuracyi. Jeśli pasterze ciekawie na nas patrzą, 
my niemniej ciekawie przyglądam y się ich całe
mu gospodarstwu. Baca, naczelnik tej drużyny, 
jest to góralski kapitalista, pakciarz, biorący w en- 
trepryzę owce całej grom ady; pod jego komen
dę oddane są owce i ich pasterze, których ju h a 
sam i zowią. W arunki tej dzierżaw y są zupełnie 
patryarclialne, na zasadzie odwiecznego obycza
ju. Baca daje gospodarzom tyle a tyle funtów 
bryndzy od sztuki owcy, a co nad tę ilość w yro
bi jest zyskiem. Juhasy  s ą  także p łatni w natu
rze pewną proporcyą bryndzy , i prócz tego do
stają tyle m leczywa ile go zjedzą, a mąkę i wa
rzywo przynoszą im co kilka dni z domu. P a 
sterze ci z daleka dają się rozpoznać od innych 
górali kolorem  koszul, k tóre  są zupełnie czarne 
Jak  sadza, z pow odu, że wychodząc z domu go
tują je  w łoju i wędzą w dymie, a jak  je  na wio
snę włożą, tak  dopiero w jesieni wróciwszy w do
liny, je  zdejmują, szczególna zaś ta  preparaeya 
zabezpiecza ich od owadów.

Pozostalibyśm y tu  chętnie dłużej na żętycy 
i  świeżem m leku, ale droga daleka, W ala nagli 
do wym arszu, ruszam y tedy dalej. W chodzim y 
w dolinę Czarnego Stawu, którego piękny widok 
zbyt prędko mijamy; przechodzim y przez poto
czek spadający do Czarnego Staw u z wyżej po
łożonego Zm arzłego, i pnąc się w górę po 
ogrom nych złomach g ran itu , dosięgamy kotliny 
Zm arzłego Stawu. W k ró tce  i ten pod nogami na- 
szemi leży, pokry ty  wiecznym  lodem  i śniegiem, 
i czerniejący tylko w środku ja k  tające na wiosnę 
oparzelisko; tutaj stajemy na chwilę dla nabrania 
sił, k tóre nam  w krótce będą bardzo potrzebne.

Jesteśm y u stop strasznego „Zaw rotu;” jest to 
rodzaj krateru , rozciętego tylko od północy, by 
dać odpływ potokowi, o którym  wspomniałem; 
ze wszystkich . zaś innych Stron piętrzą^ się 
w kształcie amfiteatru strom e skały, brzegi zaś 
k ra teru  wyzębione, a te  zęby to w ierzchołki ol
brzym ich szczytów: Koziego W ierzchu i G rana
tów. Żeby mieć wyobrażenie, ja k  olbrzymi jest 
ten  k ra te r i jego ściany, dosyć powiedzieć, ze 
kiedy Zm arzły Staw znajduje się na wysokości 
5,670 stop nad pow ierzchnią m orza, szczyt Kozi 
W ierzch  jest na 7 ,3 1 6  stop, G ranaty  7,101, a naj
niższy grzbiet Zawrotu, na k tó ry  się piąć mamy, 
6,500. Zdaje się niepodobieństwem  wydostać się 
tam tędy, tak wszystkie w około ściany w ydają się 
stromemi, a jednak  tędy nasza droga, i innej nie 
ma. Będziemy musieli piąć się naprzód po ogio- 
m nych głazach, dalej po tak zwanych piargach, 
czyli zsypach ruchom ych kamieni, a nareszcie 
rozpadliną napełnioną zbitym śniegiem, w któ
rym  toporkam i będziemy sobie wycinali stopnie; 
gdy zaś, jak  mówiłem, jesteśm y teraz na 5,670 
stop nad poziom m orza, a grzbiet Zaw rotu naj
niższy je s t na 6,500, mamy więc przed sobą d ra
panie się praw ie pionowe na 830 stop wysokości.

tysięcy kroków  na praw o od nich. Było ich tizy . 
jedna z nich najspokojniej leżała pod cieniem 
skały, a dwie drugie czepiały się na stokach go
ry, gryząc drobną i gęstą tra w k ę , pomiędzy gła
zami małemi płatkam i gdzie niegdzie rosnącą. 
Pom im o hukania a naw et strzelania z rewolwe
rów w pow ietrze, którem, przypatrzyw szy się nn 
do woli, chcieliśmy je  zmusić do skoku, aby módz 
podziwiać ich zręczność, ani myślały się poru
szyć z miejsca. Przestaliśm y więc hałasować, wi
dząc, że się to na nic nie zdało, gdy jedna z nich 
ulitowawszy się w yraźnie nad nami, albo też 
w chęci popisu, śmignęła kilku susami w górę, 
i trafiwszy na szeroki p ła t śniegu, sunęła prze
zeń, rysując się ja k  sylwetka czarna na białem 
tak, żeśmy mogli p rzypatrzyć się jej kształtom, 
a nawet dostrzegać w yraźnie różki jej w ty ł za
krzywione. (8).

U radow ani byliśmy ze spotkania kozic, które 
jest dość rządkiem . W ala  opowiadał nam wiele 
szczegółów tyczących się tego interesującego i tak 
już rzadkiego gatunku zwierząt. Jest to Antylopę 
rupicapra, ten sam rodzaj, k tóry  w A lpach zowią 
Niemcy Gemse, F rancuzi Chamois, u nas dawniej 
dzika k o z a ; dziś miejscowym góralskiem narze
czem już  powszechnie nazwa „K ozicy jest p rzy 
jęta. Polow anie na to piękne zwierzę połączone 
ze zwykłem i takowego niebezpieczeństwami było 
dawniej ulubionem zajęciem górali,^ było poezyą 
i heroiczną stroną ich żywota; pamięć tego prze
chowała się w licznych śpiewkach góralskich. A le 
niepom iarkowane ich wyniszczanie przy  niewiel
kiej przestrzeni T a tr, na których się jedynie ko
zice znajdują, gdyż tylko na najwyższych wierz
chołkach w sąsiedztwie wiecznych śniegów żyć 
mogą, doprowadziło d ę teg o , że parę lat temu, jak  
nas W ala  zapewniał, ju ż  tylko sztuk ich kilka 
znajdowało sięnapolskiej stronie la tio w , i gdybj 
dotychczasowe gospodarstwo potrw ało, byłyby 
już dzisiaj nioże do szczętu wyniszczone. Sam 
W ala i Sieczka nam iętni myśliwi, a w prostocie 
ducha czyniący to co i drudzy, niemało ich w y
tępili. Nareszcie za inieyatywą D ra  Eug. Janoty , 
Komissya Eizyografiezna Tow arzystw a N auko
wego Krakow skiego u jęła się za kozicami, i nie- 
więcej ja k  p rzed  trzem a laty wyjednała uchwałę 
sejmową zabraniającą dalszego polowania na 
kozice, równie ja k  i n a  świstaki, (które podo
bnież były  wytępiane), i to pod ciężką karą pie
niężną i więzieniem. D r. Janota  przedstawiwszy 
W ali i Sieczce obowiązek szanowania tak rzad
kiej osobliwości na tu ry  jako dobra narodowego, 
umówił ich obu za pewne roczne wynagrodzenie, 
jako stróżów wydanego prawa. Poczciwi górale 
w ybornie myśl tę pojęli, i zobowiązawszy się na 
to przysięgą, z dotychczasowych tępicieli stali się 
najgorliwszym i obrońcami kozic i świstaków, ja 
ko też limb, jak  o tem wspomniałem, i nietylko 
sami nie polują, ale jak  mi mówili, nie bez nieja
kiego żalu, m łodzi górale „i rodzonego ojca by 
oskarżyli,” jeśliby m iał kozicę ubić. Skutki opie
ki okazały się dotykalnie. Już  dzisiaj z kilku 
sztuk, ilość ich podług W ali dochodzi do 40, 
a w lat kilka można się spodziewać, że się w dzie
sięcioro pomnoży. Ju ż  się ukazują na Giewoncie 
gdzie ich od niepam iętnych czasów nie bywało, 
i coraz częściej się napotykają w wycieczkach,

giem. Ominąć go było niepodobna, jest to bowiem 
wąwóz, czyli raczej szczelina nabita śniegiem z obu 
stron praw ie prostopadłem i otoczona ścianami; 
tu  nasi przewodnicy i my sami uzbrojeni topor
kami, k tóre  góralom razem  za broń, za laskę 
i za narzędzie służą, a k tóre oni ciupagami na
zywają, rąbaliśm y sobie w śniegu rodzaj zacięć, 
czyli stopni, i zygzakiem' pięliśmy się coraz w y
żej, stawiając jeden za drugim  nogę w nogę^ B yło 
tego z dobrą godzinę, która nam  się wiekiem
zd ała , bo trudno s o b i e  wyobrazić bardziej mę
czącej podróży. Co kilka kroków  stawaliśmy, a 
ci z nas, k tórzy  nie byli skłonni do zaw rotu gło
wy, mogli spojrzawszy w dół widzieć pod sobą 
w znacznej odległości czerniejący Zm arzły Staw, 
i niżej jeszcze dolinę Czarnego Stawu. Nareszcie 
śnieg się skończył, jużeśmy blizko od grzbietu Za
wrotu, "jeszcze kilka wysileń, znowu po rucho
mych głazach, i jesteśmy na grzbiecie Zawrotu: 
Pomimo niesłychanego zmęczenia tego pięcia się 
w górę po śniegu, podczas którego niejeden z nas 
się°zakląl, że po raz ostatni w życiu na Zaw rót 
się gramoli, widok jest tak  wspaniały, że się za- 
pomina o świeżych trudach. P rzed  nami panora
ma najdzikszych szczytów, za nami przepaści 
i cały północny stok TatrÓw, a dalej jeszcze do- 
lina Now otarska i ginący w oddali niezmierzony 
horyzont, po K raków  się rozciągający. W yso
kość, na której jesteśmy (6,500’) spraw ia, ze czu
jemy się już w krainie podniebnej, praw ie na  ró
wni z najwyższemi szczytami TatrÓw. Pomimo że 
to lip iec, niebo jasne i słońce świeci, zimno tu  
jednak  jest dosyć dojmujące i w iatr m roźny 
dmie przeraźliw ie, długi więc odpoczynek, zw ła
szcza zgrzanym  od świeżych wysileń, m ógłby 
być niebezpieczny. (&•■ c- n ‘)

LITERATURA ZAGRANICZNA.

PROJEKT REFORM SPOŁECZNYCH.
H e n ri

Uiecz, siojoic |  _ & • -j. • w » k  snełma con amore
oto kozice! Natężamy w zrok , śledzimy nim 
w kierunku przez górali wskazanym, nareszcie 
je  spostrzegamy na  stokach Koziego W ierzchu. 
z  tej odległości w ydały się nam  jak  rude robacz
ki pełzające n a  tle ciemnych skal, i tylko ciągły 
ruch tych punkcików  zdradzał ich bytność. A le 
że droga nasza w ypadała nam  ku  tejstionie, zbli
żamy się coraz więcej, i nareszcie jesteśmy oparę

świadkami. Poczciwy W ala spełnia con amore 
swoje posłannictwo stróża kozic, i p rzypatru jąc 
się z nami tym, któreśm y spotkali, mówił z zado
woleniem: „P aś się, moje bydełko!”

N apatrzyw szy się do syta „bydełku W ali, 
drapaliśmy się dalej w górę po zsuwających się. 
„piargach,” aż doszliśmy do jeszcze bardziej stro
mej spadzistości, pokrytej stwardniałym  śme-

E sp rit nouveau dans l’hum anite; par 
B rissac .— Paryż, 18 72 (deux. ed.).

K ry tyka  urządzeń społecznych nie jest bynaj
mniej rzadkością w literaturze świata. W  ielkie 
postulaty reform  stawiane przez um ysły w yboro
we, jak  P laton, Rousseau, W olter; cząstkowe 
insynuacye co do zmian w pewnych gałęziach ad- 
ministraeyi i instytucyaeh powszechnych lub k ra 
jow ych, rozsiewane przez mniej głośnych ale po
ważnych myślicieli, upowszechniane przez po- 
wieśeiarzy tendencyjnych, — nie były  bez w pły
wu na zmianę i postęp w stosunkach socyalnych: 
im także, obok usiłowań kosztowniejszych, nale
ży się choć cząstka zaszczytu za zrobienie w yło
mu w uciążliwej jednostajnosci, w przesądach 
i obojętności na głośne lub ciche wołania o właś
ciwsze zastosowanie form społecznych do życia. 
Dawnemi czasy, kto czuł się powołanym  zabrać 
głos w sprawie dotyczącej dobra ogółu i myśli 
swej przypisyw ał pewną ważność społeczną, a nie 
by ł dość znamienitym sam przez się iżby ją  bez
pośrednio zaprodukować mógł i popierać w rz ą 
dzie, —  musiał z nią wiele ponieść zachodu nim 
wyszła na jaw  i wcieliła się w  słowo. T rzeba 
było pisać księgę, upowszechniać, poddawać się 
pod cenzury duchowne i świeckie, i nieraz gorz
ko zapłacić za ten głos częstokroć wołającego na 
puszczy. Dziś reform ator w większej części ucy
wilizowanych społeczeństw ma wszystkie drogi 
dla myśli otwarte: tysiączne organa prassy p u 
blicznej, katedrę uniwersytecką, trybunę parla
m entarną, meetyngi, kongressy; to też próby 
ulepszeń w prawie powszechnem odbywają się
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tam  nieustannie a przynajm niej n ik t skarżyć się 
nie może na brak  sposobności do wywnętrzenia 
się ze swych przekonań.

Te jednak mniej lub więcej znaczne korzyści 
osiągane drogą urzędowego upominania się, te 
powolne i cząstkowe zmiany w konstytucyach 
i instytucyach nie zadowalniają niepodległych 
myślicieli, k tórzy  stawiając się ponad interesami 
miejscowemi, ogarniają w zrokiem  nie już  poje
dyncze jakieś państwa i urządzenia, ale świat ca
ły; i do takiego to grona dziełem swem zapisał 
się p. Brissac.

P o d  pretensyonalnym  nieco tytułem  przed
stawia on program  bardzo rad y k a ln y , we
dług którego chciałby mieć urządzoną ludzkość 
i ani chwili nie wątpi, że po upływie pewnego 
czasu, np. kilku a może kilkunastu wieków, p ro 
gram  ten spełni się co do jo ty ; on jeden bowiem, 
w edług jego zdania, zgodnym  jest z naturą, p ra 
wami i godnością ludzką, i od jego spełnienia za
leży szczęście człowieka; ale też program  ten 
przeistacza całą dzisiejszą budowę społeczną od 
szczytu do fundamentów.

Żadne z mnóstwa dzisiejszych społeczeństw 
nie miało, w edług zdania autora, podstawy umie
jętn ie wyrozumowanej; żadne nie opierało się na 
jakimś zbiorze zasad przyjętych przez ogół; 
wszystkie owszem istnienie swe zawdzięczają sile 
i przypadkowi; ztąd też żadna z tych zasad nie 
jest zdolną w yrodzić szczęścia, najwyższej, wiecz
nej i powszechnej aspiracyi człowieka. W szystko 
co w yrodziły te sztuczne i skomplikowane cywi- 
lizacye, jak : mechanizm adm inistracyjny i sądo
wy, erudycya, nauka i sztuka, zostaje w stanie 
dzieciństwa! Cóż więc potrzeba światu, aby raz 
wszedł w dobę wieku młodzieńczego ?

Na to zapytanie autor odpowiada krótko, i po 
takiem stanowczem poniżeniu wszelkich zdoby
czy intellektualnych, zbyt ogólnikowo. Potrzeba, 
mówi, aby świat otw orzył serce i um ysł na p rzy 
jęcie dobi-a, i zdobył się na wolę postępowania 
ku  niemu.

Rozjaśniając ten  ogólnik, pragnie on aby świat 
przestał raz  z takiem zajęciem badap przeszłość, 
k tóra  um arła, a zajmował się więcej przyszłością, 
k tó ra  ma nierównie więcej rzeczywistości; dowo
dzi szeroko, że za jedyne podstaw y społeczeństw 
przyszłych obrać należy: praw o do szczęścia, 
urzeczywistnienie wszystkich naszych pragnień, 
moralność zespoloną ze swobodą. W arunkiem  
zaś tego raju  ziemskiego ma być: zniesienie anta
gonizmów, przeistoczenie kuli ziemskiej za pomo
cą umiejętności, stowarzyszenie ludzi powszechne, 
dobrobyt ogólny i światło dla wszystkich. Cho
dzi więc tylko o wykazanie, że ludzkość ma isto
tnie moc stworzenia tych skarbów życia i po
większania ich w nieograniczoność.

Nie będziemy tu za autorem  opisywać tego E l-  
.dorado, w jak ie  zamienić się ma siedziba ludzka, 
zawsze rozumie się w dalekiej przyszłości, dzięki 
postępowi nauk przyrodzonych, przem ysłowi 
i całej kulturze intellektualnej opierającej się na 
wzajemnej miłości ludzi. Człowiek będzie wtedy 
istotnym panem ziemi i sił przyrodzonych: dob
rze określona i zastosowana hygiena uczyni go 
zdrowym  i silnym; lewiatany wodne, great-ester- 
ny, których dzisiejsze są ledwie miniaturą, p ruć 
będą morze z szybkością nieporównaną; tunele 
poprzedziurawiają najniedostępniejsze góry; p rę 
dzej czy później kierunek statków powietrznych 
przejdzie pod kierunek woli człowieka; meteoro
logia dostarczy danych potrzebnych do obracho- 
wania blizkich wstrząśnień atmosferycznych; 
zdolni inżynierowie umożebnią upraw ę pustyń;

żar sprowadzony sztucznie zpod rów nika ogrze
je  podbiegunowe strefy; chemia rolnicza upło- 
dni całą ziemię; słowem użycie umiejętne i meto
dyczne sił natu ry  zamknie erę ubóstwa i obawę 
przeludnienia. T ym  sposobem praca, k tóra  dziś 
je s t czemś niewolniczo poniżającem, stanie się 
tylko miłem przepędzeniem  czasu, godnem takiej 
istoty ja k  człowiek, a własność ziemska monopo
lem wszystkich, ja k  powietrze i woda. Taki stan 
oczywiście, doprowadzić może do zniszczenia za
wiści i antagonizmów, do równości i zgody; tak 
ja k  postęp w yobrażeń doprowadzi do jedności 
religii, praw a i nawet.... naw et do jedności języ 
ka. Jakim że to w tedy odpowiednio modyfika- 
cyom uledz muszą sztuki i nauki wyzwolone, a r
chitektura i dram at, literatura i muzyka; kiedy te 
wszystkie uczucia różnorodne, chaotyczna walka 
dobrego i złego, harm onia sm utku i wesela, dziś 
wstrząsające duszą, przestaną istnieć faktycznie. 
W tedy, zdaje się, człowiek w  utworach poezyi 
i sztuki będzie tylko wielbił wielkość i ubłogosła- 
wienie swoje, królestwo boże na ziemi.

Jesteśm y dziś, zaprawdę; tak daleke jeszcze od 
tego stanu, że nie mamy nawet zm ysłu na wy
obrażenie go sobie ani na przejęcie się nim. Nie 
wiemy, czy by nam  było zabawnie w nim  żyć, 
czy nudno, bo jesteśm y dotąd, w edług p. Brissa- 
ca, dziećmi; a więc tak  ja k  dzieci, rozkoszując się 
piłką i koziołkami a zapomniawszy o rózdze, k tó
ra  za chwilę może się spotkać z naszą epidermą, 
nie pojmujemy rozkoszy osób dorosłych, k tóre 
rom ansują albo g rają  w wista.— I  naturalnie, za
pytani dziś o zdanie w tej m ateryi, odpowiedzie
libyśmy jak  odpowiadają dzieci zaledwie dojrza
łe do katechizm u, że taki stan człowieka nie jest 
nam  bynajmniej obiecanym, przynajm niej w edług 
religii dziś w  najucywilizowańszym świecie obo
wiązującej. Królestwo boże, powiadają nam, nie 
jest, z tego świata; wszystko łatwiej zmienić ja k  
naturę człowieka, zabić w nim namiętności, k tóre 
nie tern to innem  ujściem wylać się muszą na ze
w nątrz i ja k  law a w ulkaniczna ślady zniszczenia 
zostawić po sobie. Czy więc pieszo po ściernis
kach, czy wygodnym  wagonem lub lewiatanem, 
człowiek, w edług tego, zawsze będzie niósł z so
bą krzyż swój, na  k tórym  rozpinają go potrzeby 
i namiętności własne, będzie w alczył choćby z sa
mym sobą; inaczej gdzieżby było pole jego za
sługi. —  A le  są to rozum owania wsteczne, zara
żone przesądem  jednej religii, k tóra  nie ma uzna
nia powszechnego, gdy tymczasem w edług religii 
postępowej, religii przyszłości, jaką  zapowiada p. 
Brissac (str. 206),— „kary  i nagrody przyszłe są 
chimerą, gdyż grzech wszelki ma przyczynę 
w Bogu, a on nie może chcieć karać stworzeń 
swych za skutki organizacyi, której sam jest au
torem .” Skoro więc niema kary  i nagrody p rzy 
szłej, toć i pole zasługi je s t chimerą, a zatem i ca
łe nasze poprzednie rozumowanie upada.

Gdybyśm y jednak  obstawać chcieli p rzy  swo- 
jóm  zdaniu, to jest, gdybyśm y dowodzili, że przy  
największym postępie świata, człowiek może być 
tylko szczęśliwszym, nie zaś obsolutnie szczęśli
wym, ja k  to p. Brissac mieć chce i co uważa za 
pryncypalny cel dążeń człowieka; nie idzie zatem 
mówię, abyśmy zapierali możliwość postępu a na
wet, w kolei wieków, takie udoskonalenie wszyst- 
kiego, jakie on wymownie w rozdziale „o zdo
byczach um ysłu ludzkiego” opisał, Jużciż, jeżeli 
porównam y to co było przed  wieki, choćby na 
początku ery  naszej, z tem co je s t dziś, na jednym  
odłamie kuli ziemskiej; to, nie przypuszczając ja 
kichś kataklizm ów dziejowych, możemy puścić 
wodze najśmielszym hypotezom.

Ten rodzaj wróżby na przyszłość, wystawianie 
szczegółach transform aeyi świata i przenosze

nie się o kilka wieków naprzód,— należało przed  
niejakim czasem do hum orysty ki literack iej, 
a przeto i tu  mogłoby się komuś wydawać śmiesz- 
nem. U przedzić zatem winniśmy, że au tor nie 
m yślał wcale o krotochwili, ale owszem ubolewa
jąc z całą prawdziwością uczciwego uczucia nad 
obecnym stanem społeczeństw, w tym  apodyk
tycznym  opisie przyszłości, przedstawia niejako 
to co ludzkość p rzy  pewnych warunkach w ykonać 
może i do używania czego ma niezaprzeczone 
praw o.—Lecz wszystko co dotąd powiedział, by
łoby czysto chimeryeznem i banalnem, gdyby się 
ograniczył na postulatach a nie w skazał, w  czem 
mianowicie leży przyczyna opóźniania się postę
pu  i jak ie  go przyspieszyć mogą środki.

T u  oczywiście następuje rozbiór dotychczaso
wych instytucyi ludzkich, jak : wychowanie, re li- 
gia prawodawstwo międzynarodowe, i nareszcie— 
rodzina, ta ostatnia oznaczona jednym  w yrazem  
miłość. Jakkolw iek autor niejednokrotnie wieki do
tychczasowe nazywa dzieciństwem świata, z czego- 
w ynikałoby, że i wszystko co on dotychczas posta
w ił są to babki albo ogródki z piasku, k tóre w y
padałoby znieść przy  urządzaniu sceny na praw 
dziwie m ęzką budowę, jednak tego on bynaj
mniej nie czyni. W  umyśle swoim nie uczuł on 
potrzeby zniesienia żadnej z instytucyi funda
m entalnych istniejących, ani postawienia nieby
wałej. Pokazuje się więc, że ten świat dotych
czasowy, jeżeli jest dzieckiem , to dosyć dowcip- 
nem, skoro postawił tyle rzeczy życiowych, 
wpośród których ludzie myślący po m ęzku nie 
m ają nic do dodania ani do odjęcia, a tylko do 
przeobrażenia i ugruntowania na innych zasa
dach. Je s t to niejako milcząca pochw ała dla 
P latona, L ykurga, K opernika, Napoleona, oraz 
dla wielu zbiorowych, bezimiennych, usiłowań 
myśli i bezpośrednich rewelacyi ducha; pochw a
ła, k tó rą  przecież świat dotychczasowy winien 
porachować p. Brissacowi. (d. c. n.)

KONIE D W O R S K IE .
Jednym  z najbardziej zajmujących pomysłów 

artysty  naszego Juliusza Kossaka jest szereg 
akw arelli przedstawiających w yczerpująco cha
rakterystykę wierzchowców i pociągowców ras- 
sowych i nierassowych, codziennie przed oczy
ma naszemi przesuwających się. Poniew aż ta  
praca swojego czasu na wystawie Tow arzystw a 
Zachęty Sztuk Pięknych budziła zajęcie znaw 
ców sztuki, nie potrzebujem y więc dodawać obja
śnień o charakterystyce pojedynczych grupp. 
Czytelnicy W ieńca potrafią ocenić ile praw dzi
wych i zajmujących zalet mieści się w tych utw o
rach  sztuki znakomitego w swoim rodzaju ar
tysty.____________ __________

JULIA W  CELI OJCA LORENZA.
W  czasie kiedy jeden  z najznakom itszych 

utw orów  Szekspira „Komeo i Ju lia” stale znajduje 
się na repertuarze naszego teatru, zdaje się, iż 
będzie rzeczą zajmującą dla naszych czytelników 
przy jrzeć się jednej scenie z tego dram atu, po
myślanej i ułożonej w  sposób pełny powagi, pię
kności i prawdziwie stylowych zalet. Spokój, głę
bokość w yrazu piękne linie ogólne, w ybornie 
obmyślane draperye, ściśle zastosowana wielkość 
postaci do ram  obrazu składają się na zalety nie
pospolite tego dzieła sztuki.

Do niniejszego numeru dołącza się dodatek.
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p rzez

Zygm unta Sarneckiego.

A rtystom  Sceny W arszaw skiej, k tó rzy  p rzy ję li udział 
w p rzed staw ien iu  kom edyi „B ezinteressów ni”  i zape
wnili jć j pow odzenie. W d z i ę c z n y  A u t o  r.

O S O B
H en ry k  T w orzycki. 
K arol R adecki.
Jó z e f  Łański.
F loryan Stawnicki.
Ja n  Szczerba K adziński.

y .
L ekarz.
Jó z e f  służący. 
K am erdyner. 
H rab ina M ilska. 
Stefania.

Rzecz dzieje się na wsi, w majątku hrabiny. 

A k t  I.
Scena przedstaw ia cienisty ogród. —  Na- praw o na 

pierw szym  planie dom (w iejski dw orek) w śro d k u  którego 
drzw i szklarnie n a  wpół o tw arte w progu  których parę 
stopni schodów— Tuż obok kilka okien jedno  z nich  na 
wpół o tw arte— N ad parte rem  facyatka o dw óch oknach 
i drzw iach z balkonikiem . Dalej na  trzecim  planie p ra 
wie w głębi widać po za kląbem  drzew  ró g  oficyny i j e 
dno okno. Pod niem  leży drabina. Na lewo na p ier
wszym  planie altana w niej duży fotel, stolik  i kilka 
w yplatanych krzeseł. Na praw o pod drzewem  drew nia
na kanapka. W  środku  sceny duża rabata kwiatów 
około k tó rej w nieładzie rozstaw ione ogrodow e stołki.

Scena I.
HRABINA, ST E FA N IA  I  K A M ERD Y N ER.

(Po podniesieniu zasłony, h rabina prow adzona pod r ę 
kę z jednej strony przez  Stefanią, z drugiej p rzez  k a 
m erdynera, p rzechodzi z dom u do altany, kam erdyner 
trzym a w ręku  szczudła).

h r a b i n a .

(U siadłszy na  fotelu pod a ltan ą— kiedy kam erdyner 
kładzie obok niej na krześle  szczudła a Stefania schyla 
się żeby je j przysunąć stołeczek pod nogi, —  całuje ją  
iv czoło).

Dziękuję ci mój Stefanie!
STEFA N IA  (cału jąc ją  w rękę).

Zaraz wracam i czytać będę... tylko musze na
przód skończyć dyspozycyę popołudniową z eko
nomem.

HRABINA .
Idź, idź panie rządco... tylko niemarudź długo...

STEFA N IA .
Pięć minut pani hrabino (przykłada dłoń do czoła 

jakby salutowała i wybiega przez drzwi domu).

(*) N iek tó re  pism a w arszaw skie zam ieszczając re - 
eenzve o „B ezinteresso  w nych” w spom niały, że Kalecy 
i Umarli mają z pierw szem i stanowić try logią. Nazwa 

ścisłym znaczeniu te so  wyrazu, zastosow anąta  tu  w scisiym znaczeniu tego wyrazu, 
bvć nie może. Pew ien ciąg przew odniej m yśli i charak
terów  nie stanowi jeszcze tćj jedności, jakiej try logia 
wym aga, a jedynym  może błędem , jak iego  się au tor wy
strzega, je s t pretensyonalnóść i zuchwała chęć m ierze
nia swoich utw orów  Szerokim cyrklem  doskonałych 
form  sztuki, urobionych p rzez  m istrzów . Co pisze, p i
sze po swojemu, w dobrej w ierze, dla wywołania dys-- 
kussyi, bo do nauczania i naw racania, nie rości sobie 
najm niejszego praw a. Dziś dając czytającej pnbliczno- 
Ści „K aleków ” objaśnia, że to n ie je s t  d ruga  część t ry 
logii, ale zaledwie obszerny  trzyaktow y epizod, łączący 
treść  ,,B ezinteresow nych”  z treśc ią  „U m arłych . N ie - 
może nadto  zaręczyć, czy po tych  ostatnich następne 
jeg o  sceniczne prace nie będą  się wiązać z poprzedm e- 
m i jak ąś nicią w ysnutą z całości te j pierw szej tró j-k o - 
medvi.

H RABINA  (do siebie sm utn ie).

Oh! to życie jakie ciężkie i bolesne, (obraca się 
i spostrzega kam erdynera) Na CO czekasz?

K A M ER D Y N ER .
Proszę pani hrabiny źle się u nas dzieje.

HRABINA .
Co czy nowe skargi na skąpstwo i energię 

panny Stefanii. Jeśli tak to proszę odejść... plo
tek domowych nielubię i niesłucliam... dosyć mnie 
namęczyliście dopóki jej niebyło...

KA M ERDY NER.
Ja  nie z plotkami przychodzę... (n . s.) a to się 

w niej rozkochała!
HRABINA.

O cóż więc chodzi?
KA M ERD Y N ER.

Pani hrabina dopiero co wstała a panna Stefa
nia od rana była w polu. Oficer stojący kwaterą 
w Ladówce wynajął nam żołnierzy, ktoremi dziś 
pewno skończymy kopać kartofle... Panna Stefania 
wypłacała im na folwarkach... niewiem zatem czy 
powiedziała...

H RABIN A
Co?

K A M ERD Y N ER.
Że pan Kadziński już całkiem sfiksował...

HRABINA 
Jakto? (w chodzi Stefania) Co ja  słyszę o naszym 

Janie Szczerbie?... (do kam erdynera) Możną odejść! 
K A M ER D Y N ER  (n. s.)

Można odejść panie psie. Oj! to ta ją  tak 
przerobiła.

(wychodzi)

H RABINA  
Siadaj że koło mnie i opowiedz.

STEFA N IA  
Pani hrabina uważała że nasz poczciwy Ka- 

dzińsio...
HRABINA 

Poczciwy jak poczciwy... ale biedny...
ST E FA N IA  

Od kilku tygodni był melancholijny... 
H RABIN A

Uważałam... ale niewiedziałam czemu to p rzy
pisać...

STEFA N IA  
Mimo że go pani hrabina trzymała tu jako re 

zydenta... po ucieczce za granicę i bankructwie, 
jednego z finansistów warszawskich, przez co ni
by stracił majątek...

H RABINA
Niekoniecznie uczciwie nabyty...

ST E FA N IA  
Miał 011 to tu, to ówdzie, polokowane małe ka- 

pitaliki...
H RABIN A 

No proszę... a kryl się z tern przedemną. Ja  
myślałam że nędza go gniecie i przez pamięć... 
(z w estchnieniem ) na przeszłość,... dałam mu chleb 
łaskawy...

STEFA N IA
Otóż los mu niesprzyjał a raczej chęć pozyska

nia wysokich procentów przy powierzaniu pie
niędzy, była jego złym doradcą. Dłużnicy je 
den po drugim tracili majątki i sumka po sumce 
przepadała. Kadziński smutniał, cierpiał skry
cie... i co najdziwniejsza, że przesądny jak stara 
wiejska baba, wszystkie swoje niepowodzenia 
mnie przypisywał...

HRABINA  
Bo cię nienawidził, jak wszyscy, jak  ten mój 

dom cały który wyprowadziłaś z nieładu ukraca- 
jąc nadużycia i kradzież...

STEFA N IA  
Sama słyszałam kiedyś jak  tam pod dużą lipą 

mówił do Szmula dzierżawcy młyna: „od czasu 
jak  ta czarownica pół-kozak pół dziewczyna tu 
weszła, wszystko mi się niewiedzie!”... Otóż 
wczoraj wieczorem odebrał list przy herbacie...

HRABINA  
Nie rozpieczętował go jednak przy nas i nie- 

otworzył...
ST E FA N IA  

Bał się aby wzruszenie go nie wydało... Ale 
wcześniej jak  zwykle zerwał się '" od stołn i nie- 
mogąc niecierpliwości poskromić, przeczytał tvi- 
docznie w sieni... bo usłyszałam chałas, jakby 
coś upadło... Wybiegłam z jadalnego pokoju zna
lazłam go leżącego na ziemi bez zmysłów... 

HRABINA 
A powróciwszy nic mi o tem niepowiedziałaś 

STEFA N IA  
Nieehciałam pani przerazić... odniesiono o-o do 

oficyny, posłałam po felczera... a Szmul który się 
kręcił koło domu, wyznał mi pod sekretem że 
nasz biedny Kadziński stracił ostatnie dziesięć 
tysięcy, ulokowane na Żurawce, którą sprzedało 
Towarzystwo...

H RABIN A 
Żal mi go... Ale jakże się przekonałaś, że zu

pełnie (wskazuje palcem po czole).
STEFA N IA  

O mało co nie dotkliwie... bo położywszy panią 
hrabinę lulu ..

HRABINA 
Wiesz, niedobrze spałam... ale ja teraz prawie 

nigdy dobrze niesypiam... Przepraszam że ci 
przerywam... (z westchnieniem) Starość!... a sama 
umieram z ciekawości...

ST E FA N IA  
Otóż gdy pani hrabina była już w s wojem łó

żeczku... poszłam do kuchni zadysponować obiad 
na dziś... kiedy zastanawialiśmy się z Hiacentym 
czy dać zupę rakową ńa kleiku czy na bulionie... 
wpada czerwony jak  upiór Kadziński, z siekierą 
w ręku i krzyczy: „muszę ją  zabić, muszę zamor
dować tę czarownicę!” ...

H RA BIN A  
Bój się Boga... byłabym umarła ze strachu!.. 

STEFA N IA
J a  spojrzałam mu ostro w oczy... i kiedy za

mierzał się mnie uderzyć, dzięki gimnastyce 
o której w wychowaniu mojem nie zapomniano, 
chwvciłam go tak mocno za rękę, że aż mi krew 
z- za paznogei wystąpiła... Niech pani hrabina 
zobaczy, dotąd są znaki zsiniałe i czerwone...

H RA BIN A  (z mimowolnem uniesieniem) 
Ślicznie mój Stefanie... kocham cig za twoja, 

odwao-ę... ale roi tych łapek żal bardzo... 1 diii— 
g;i raz...

ST E FA N IA
Drugi raz to się już nieprzytrafi, bo Hiacen- 

ty który mi sprzyja i wysoko ceni moje kulinar-
-1 i  / • 1 * X    r  „ ] - , n  I !  r n o  r r i  o m  i  i ine zdolności, chwycił go w pół obalił na ziemię, 

kuchta dopomógł i związanego zaniósł do stancyjki 
w ofieynie... Posłałam dziś rano po lekarza a ra
czej prosiłam-pana Tworzyckiego, dla ktorego po 
sąsiedzku zgodziłam hułanów do kopcania karto
fli, u grzecznego rotmistrza z L adow ki..
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H RABIN A 
To H enryk był tutaj?

ST E FA N IA  
Nie — ale rano spotkałam go w polu jadącego 

do miasta... przyrzekł mi przywieść doktora... 
Za chwilę go się spodziewam.

HRABINA 
Ty się z panem Tworzyckim często spotykasz? 

ST E FA N IA
Bardzo często.

HRABINA.
J a  się o ciebie boję.

S T E F A N IA  (sucho).
Dla czego?

H R A B IN A .
No, no.... ja  niebadam.... bądź ostrożna. Silna 

jesteś w ręku ale tam (wskazuje na serce) każda 
z nas słaba....

ST E F A N IA .
Pani hrabino ja  się i tego wroga płci naszej 

nie lękam bo mam stróża (wskazuje na głowę) 
który mnie dotąd bronił w bardzo trudnych 
chwilach....

H R A B IN A .
Znam twoje życie. Ale dotąd niekochałaś 

a łatwiej walczyć z losem jak z sercem .... P rze
żyłam dużo i mówię ci to z doświadczenia, sro- 
giemi zawodami nabytego.

S T E F A N IA  (przerywając)
Nie zimno pani hrabinie ?

HRABINA.
Nie moje dziecko . . .  chociaż się czuję mocno 

osłabioną. . .
STEFA N IA .

To nietraćmy czasu... do czytania do czytania 
(bierze książkę która leżała na stole).

HRABINA.
Ah! i to czytanie! . . .  Jak  sobie pomyślę, że ty 

połykasz przez poświęcenie dla mnie tę całą dzi
siejszą niezdrową literaturę francuzką — . 

S T E F A N IA  (na wpół ironicznie).
A —- nietylko francuzką!!! (po chwili z przeko

naniem) Przytem.... cóż robić przeczytaliśmy ca
łą naszą poważną bibliotekę.... Księgarz z YV ai- 
szawy przysyła nowości, które brzmią w uszach 
twoich pani jak  miłe echa wesołego świata zaw- 
cześnie przez ciebie opuszczonego, które stano
wią jedyną może rozrywkę... Co do mnie nieboj 
się pani, książki mnie niezepsują niech mi hrabi
na wierzy. Wszystko co lekkie lub brzydkie. . .  
głowy mojej i serca niełatwo się chwyta, a niema 
tak złego dzieła, aby się z niego czegoś dobre
go niemożna było nauczyć.

h r a b i n a .
Tak to się mówi, choć w istocie...

STEFA N IA .
Czyż przytem niejestem twoim Stefanem, sil

nym i zdrowym mężczyzną, a nie jakaś mdłą 
i słabą Stefanią wychowaną pod szkłem lub w ba
wełnie.

H R A B IN A .
Moje dziecko... ja  wiem, że ja  ciebie psu ję. . .  

coż ja  winnam kiedy mnie tak rozpieściłaś, zba
łamuciłaś... oczarowałaś powiem jak  Kadziński.

STEFA N IA .
A  źle z tern pani hrabinie?

H R A B IN A .
O ! bardzo dobrze... I  tylko przy tobie biedna 

i smutna kaleka zapominam o nudnym, pustym 
życiu bez celu, o moich nogach... i o moich szczu
dłach. (Stefania całuje ręce hrabiny — powstawszy

spostrzega wchodzącego H en ry k a  i postępu je  żywo n a
przeciw  niem u).

S c e n a  II.
CIŻ SAM I I  HENRYK.

H EN R Y K  (podając rękę Stefanii).

Przywiozłem z sobą doktora.
STEFA N IA .

Pani hrabina wybaczy muszę pójść rozmówić 
się z lekarzem.

H ENRYK .
Zwłaszcza, że się śpieszy do chorego przyja

ciela... Ztąd o milę...
HRABINA .

Idź, idź a nieprzyprowadzaj go do mnie bo by 
mnie wyłajał, że się nie leczę i chciałby pewno 
zapisać mi receptę... a ja  na samą myśl o aptece, 
miksturze i pigułkach zemdleć jestem w stanie. 
Jakich ja  kuracyi nieprobowałam a wszystko na
daremnie. (Stefania w ybiega)

Dzień dobry panie Henryku.
H E N R Y K  (wchodząc do a ltany).

Dobry dzień pani — a wolno przyjść i ucało
wać jej rę c e ? ...

HRABINA.
Wolno, wolno! Siadaj tu koło mnie. Goraz 

czuję się słabszą, cały dzień prawie przepędziłam 
w łóżku . ..  Bardzo ci dziękuję żeś nas odwiedził. 

HEN RYK .
Ja  tu przypadkiem zajechałem. . .  z rana spot

kaliśmy się z panną Stefanią...  kazała mi... 
HRABINA.

Wiem, wiem przywieść doktora... (z żartobli
wym w yrzu tem ) i pewno gdyby niezajączki mo
jego biednego Kadzińskiego był byś do nas nie-
w stąpił----

H E N R  Y K  (z udanem nierozumicniem).
Owszem. Wszakże jestem najbliższym sąsia

dem i najczęściej odwiedzam panią h rab in ę ...
H R A B IN A  (z uśmiechem).

Czy tylko mnie samą?
H E N R Y K .

Doprawdy prawie nigdzie niebywam... Kłopo
ty i zajęcia gospodarskie trzymają mnie w domu 
i ani myślę o innych wizytach. ..

H R A B IN A .
Masz może i racyę panie Henryku (po chwili) 

Cóż tam dobrego u ciebie słychać?
HEN RYK .

Wczorajszej nocy spalił mi się folwark za la
sem.

HRABINA .
O! mój Boże!!.. Wielkie straty poniosłeś? 

HENRYK.
Znaczne... zwłaszcza, że niezapłaciłem drugiej 

assekuracyjnej raty we właściwym terminie i mo
wę niedostać należnego mi wynagrodzenia za po- 
gorzel.

HRABINA .
Czy podobna?

HENRYK.
Przepisy wyraźnie orzekają w tym względzie... 

Byłem dziś jednak w mieście i uprosiłem Bań
skiego i Stawnickiego radców ubezpieczeń aby 
przybyli na grunt dla sprawdzenia.

HRABINA.
Wszakże pierwszy jest pańskim krewnym? 

HENRYK.
To właśnie dla mnie najprzykrzejszem, bo zda

nie jego przychylne, gotowi ludzie policzyć na

karb związków krwi i posądzić o niesprawiedli
wość... a niemogłem go pominąć gdyż moja Sza
rówka położona w okręgu jego urzędowej wła
dzy... Stawnicki zaś jako sąsiad i przyjaciel, także 
może być o stronność posądzonym, z tego wzglę
du przyznam się szczerze, jestem bardzo niekon- 
tent i mocno niespokojny. . .

HRABINA.
Czy nikogo więcej prócz tych dwóch obywate

li przy sprawdzeniu niebędzie ?
HEN RY K .

Owszem. . .  Naczelnik powiatu, sekretarz wy
działu ubezpieczeń... i doprawdy nie wiem kto 
więcej.

HRABINA .
A  to niemasz się czego obawiać panie Henry

ku, ceniony i szanowany jesteś przez wzystkich. 
Uczciwy człowiek jak  ty podejrzeń się nielęka. 
A le powiedz mi czy niezapłacenie spalonych bu
dynków i ruchomości o wielką przyprawi cię 
szkodę. Bo jak  wiesz ja  się zupełnie na tern nie
znani, i gdyby nie Stefania. . .

HENRYK.
TY takim stanie w jakim są moje interesa, bę

dzie to ostatni cios. . .
HRABINA .

Po którym?
H ENRYK .

Grozi mi zupełna ruina.
HRABINA.

I  mówisz to tak spokojnie, tak otwarcie!! 
H ENRY K , (z widocznym  udawaniem  odwagi)

Kłamać nie umiem a pracy się niełękatn. 
HRABINA , (ze sm utkiem  silnym  głosem )

Tak!, tak!... ale zawodów się lękaj!
HENRYK, (n. st. m im owolnie pow stając)

Co chciała przez to powiedzieć?!
H RA BIN A .

Czy ze Stefanią mówiłeś o stanie w jakim...
HENRYK , (w idocznie pom ieszany)

Mówiłem. Dla czego pytasz mnie pani o to?
HRABINA.

Bo widzisz ona . ..
H ENRYK , (j. w.)

Miałażby w ątpić. . .

S c e n a  III.
CIŻ SAM I, R A D EC K I, BA Ń SK I STATY- 

N IC K I i K A M ER D Y N ER . 
K A M ER D Y N ER , (odm ykając drzwi domu 

z w ew nątrz)

Pani hrabina w ogrodzie . . .  Tam, w altanie... 
służę panom ! (k iedy goście zeszli ze schodków  wy

chodzi).
HENRYK , (n. str.)

Nieznośna przerwa rozm ow y. . .  Byłbym się 
d o w ie d z ia ł!  (do końca sceny, sm utny i z a im ślo n j) . 

RA D EC K I, garbaty — ale p ro stem  trzym aniem  się 
starający  się to  pokryć zbliżając się do a ltany).

Czy można?
H RABIN A .

Proszę — bardzo proszę. A  kogoż mam przy
jem ność?. ..

R A D EC K I, (w chodząc do altany)

Słuo-a Radecki — i aż dwóch radców ... ognis-
O

eh.
HRABINA .

Witam, witani.
R A D EC K I, (po ukłonie)

A  i pan Henryk tutaj. Ci panowie jechali do



Szarówki, spotkałem ich na drodze i do hrabiny 
za werbowałem.

HRABINA.
Dziękuję panu za to.

STAW NICKI.
Ścielę się do stóp pani dobrodziejki (do Hen

ryka) Jak się masz?
ŁAŃSKI.

Pomimo że to smutna jesień—dnie mamy prze
śliczne! Jaki stan zdrowia hrabiny? (do Henry
ka) Rodzona siostra by cię niepoznała, smutny 
i zmieniony, zkąd to zadumanie?

HRABINA.
Jesień zawsze prawie w naszym kraju bywa 

piękną. Za pamięć o moim zdrowiu dziękuję, 
chociaż niedobre. A że pan Henryk zamyślony, 
dziwić się niemożna— Po stracie...

STAW NICKI.
My jd oszacujemy, jak należy pani dobro

dziejko.
HRABINA.

Ale czyją zapłacą?..
ŁAŃSKI.

To w znacznej części od nas zależy....
RADECKI.,

A w niemałej— nie od was.
STAW NICKI.

A zawsze sprzeczający się i złośliwy, ten ko
chany prezes.

HRABINA.
Jakim i od kiedy jesteś pan prezesem?

RADECKI.
Od urodzenia, pani hrabino, dozoru kościelne

go. W kraju naj rozliczni ej szych radców, wcale 
przyjemnie być prezesem chociażby tylko...

STAWNICKI.
Zawsze nie jesteś jaśnie wielmożnym, wtedy 

kiedy m y.. .
RADECKI, (przerywając)

Jak dla kogo ! — Np. ty dla mnie w dzień po- 
gorzeli. . .  ale i ja  także dla mojego organisty — 
na nowy rok.

STAWNICKI.
N o kto ciebie przegada ? ...

ŁAŃSKI.
Ja też z nim nierozmawiam wcale.

RADECKI.
To tylko przez skromność •— dobrze zrozu

mianą.
HRABINA.

Ze też panowie ile razy jesteście z sobą, jio- 
mimo najgorętszej przyjaźni jaka was łączy musi
cie wiecznie się kłócić."

STAWNICKI.
Bo proszę pani dobrodziejki kto się kocha...

RADECKI.
len  wzajemnie sobie nieprzeszkadza w mó

wieniu.
STAWNICKI.

-Me nie. . .
ŁAŃSKI.

Raj mu pokój. Jesień doprawdy mamy prze
śliczną... 0]10! co Zn jesień! Pani hrabina pozwo
li się nam przejść po ogrodzie. Henryku... podaj 
mi ramię. Wiesz, że cię kocham jak... rodzona 
siostra. To jest... no — Floryan weź go z drugiej 
strony. Precz smutki, głowa naprzód, nos do
gwy, mina gęsta. A od czego przyjaciele na 
świecie.

W I E N I E C .

RADECKI.
Pani hrabina uważa że ja milczę.

ŁAŃSKI (do Henryka).
Rodzona siostra lepszej by ci rady odemnie 

nie data. (do hrabiny) Pozwoli pani, że go trochę 
p rzekłusuj emy.

HRABINA.
Jeżeli sam niema nic przeciw temu!... 

H E N R 1K  (odurzony gwaltownem zajęciem się jego 
osobą).

Ja!
Idą w głąb we trzech pod ręce —  odwracając się 

co krok za Radeckim —  który za niemi postępuje tro
chę, a później cofa się ku altanie).

ŁAŃSKI.
No marsz. Floryan trzymaj go dobrze. Flo

ryan—jakie to dobre imię do ogrodu i w ogrodzie. 
Jak  rodzoną siostrę kocham pochodzi od Flory... 
Flora!... bogini kwiatów!!...

RADECKI.
I  ogórków.

STAWNICKI.
Oho, ho, ho, — co prezes wygaduje... do wa

rzyw i owoców była przecie Pomona.
RADECKI.

Winszuję pamięci i nauki.
STAWNICKI.

Przestań że się smucić!
ŁAŃSKI.

Licz przecie na moją przyjaźń!
STAWNICKI.

I na moją!
HRABINA, (n. str.)

I są ludzie którzy bez sąsiadów żyć niemogą. 
RADECKI (widząc że Henryk z Łańskim i Stawnic- 

kim zniknęli w głębi ogrodu).
Z panem Bogiem... Chodźmy do starej kaleki 

mam o czem ważniejszem z nią pomówić.

Scena IV.

HRABINA i RADECKI.
RADECKI, (który powrócił do altany i usiadł przy 

hrabinie)
Co za oryginały! nieprawdaż?

HRABINA.
A h ! mnie się zdawało, że po polsku to się ina

czej nazywa.
RADECKI.

Tak, ale za pozwoleniem pani hrabiny, w tym 
razie niewłaściwem byłoby użycie wyrażenia 
które przyszło jej na myśl. Obaj razem wzięci 
i każden pojedyńczo z osobna—mają rozum a ra
czej spryt jakich mało: każden z nich zacząwszy 
o niczem doszedł do pięknej fortunki... używając 
do tego zręcznych fortelów i wybiegów. Jestem 
pewny, że i teraz zastawili sidełka na Henryka. 
Boję się o niego. Jak zaczną go całować i ścis
kać a obiecywać przyjaźń i złote góry, niezawo
dnie mnostwo rzeczy wyhandlują za pół darmo.
Bo zawsze, jak kruki, tam lecą gdzie czuć pad
linę a upudrują się pierzem gołębi, że niemożna 
ich poznać na stypie; albo jak wilki w bajce 
odzieją się w skórę owieczek i dalej szarpać ofiarę. 
Przytem naiwnie i niby niezręcznie biorą się do 
obdarcia, .że człowiek w duszy myśli sobie: ot 
dobry baran... a tu ledwie obejrzysz się, już ba- 
ran kapotę z grzbietu ciągnie.

HRABINA.
Pan lubisz malować na czarno.
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RADECKI.
Bom nie malarz pani hrabino —■ a bielić tylko 

można domy, i groby. I to te ostatnie podobno 
tylko w ewangelii lub przez... zapomnienie.—

HRABINA.
W  satyrycznem usposobieniu pan jesteś!

RADECKI.
Albo w usposobieniu... satyra!—ale, ale... kie

dy o satyrze i o mnie mowa. Powiem pani hra
binie otwarcie... Kocham się!

HRABINA.
P an ?! czy być może — a w kim? jeśli wolno 

spytać.
RADECKI.

W  pannie Stefanii.
HRABINA.

Szaleństwo!
RADECKI.

A czemże jest miłość jeśli nie szaleństwem.— 
HRABINA.

Niewierzę.
RADECKI.

Powiedziałem najszczerszą prawdę.
HRABINA.

Ależ Stefania jest ubogą sierotą... Ja  jej dać 
wiele niemogę. — Sama niewiem co mam, a moi 
synowie znają się podobno na prawie i processo- 
wać gotowi...

RADECKI.
Mnie o posag nieidzie... Chcę mieć tylko panią 

domu w calem znaczeniu tego wyrazu... Jak pa
ni hrabina wie dobrze, ojciec mój dorobkowicz 
czystej wody, zaczął od ekonomstwa! Zostawił 
mi duży majątek, który ja  pracą podwoiłem.

. szFfc7 «° dlc;! odemnie pożyczyć szanują mnie 
niezmiernie i przez wygórowaną grzeczność ty
tułują prezesem... Ale tak nazwane dobrze wy
chowane panny, w okolicy... każda co najmniej 
ma po stotysięcy złotych w wianie... zatem czeka 
na księcia a od biedy na hrabiego. Dostałem 
sześć razy odkosza, musiałem dać zatem dworom 
za wygrane. W  dworkach — pomimo lekkiej si
wizny i tego czegoś co mam pomiędzy ramiona
mi .. .  bo podobno nie prosto sie trzym am_
w dworkach — mówię przyjęto by mnie z rado
ścią... ale cóż kiedy do mego pałacyku, do parku, 
do moich adamaszkowych mebli, do chińskiej 
i saskiej porcelany, wymagam koniecznie damy, 
a niezdrowej choć poczciwej Magdy lub Kachny. 
Po owych koszach zatem i po poprzedniem za
stanowieniu się nad mojemi potrzebami... rzuci
łem kiedyś w kościele badawcze spojrzenie na 
pannę Stefanią, zacząłem bywać u pani hrabiny, 
poznałem... i zakochałem się.

HRABINA:
Jak w ładnym i eleganckim meblu.

RADECKI, (bardzo poważnie)
Nie—jak w kobiecie z krwi ciała, rozumu i ser

ca. Mówię w tej chwili seryo. . .  i błagam panią 
o przełożenie swojej wychowanicy mojej prośby 
o jej reke.

HRABINA.
Nie boisz się pan jej ekscentryczności, która 

prawie na emanoypacyę zakrawa.
RADECKI.

Nie—owszem jeszcze więcej ją  za nią szanuję.
HRABINA.

A kiedy tak... mogę to zrobić w tej chwili.
RADECKI.

Pozostanę pani hrabinie prawdziwie obowią
zanym, im prędzej, tern lepiej.
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HRABINA.
Jeśli się zgodzi... rzecz będzie natychm iast po

wszechnie znaną, bo ci panowie (w skazując w głąb) 

objadą z wiadompścią naszą okolicę.
RADECKI.

Chciałbym żeby świat cały by ł świadkiem me
go szczęścia.

HRABINA,
Raz, dwa, trzy... Niecofasz się pan. M asz sta

lą i nieprzym uszoną w o lę ..
RADECKI.

Powiedziałem  pani hrabinie, że od roku ko
cham, a dodaję w tej chwili, że od jedenastu m ie
sięcy namyślam s ię . . .  ja  k tóry  zwykle prędko

i i i ; u .in a .
Pójdźże mi ją.zaw ołać...

RADECKI.
B ie g n ę  (idzie w głąb i spo tyka H en ry k a, Łańskie- 

o-o, i Stawnickiego).
HRABINA (n . str.).

Może będzie szczęśliwą !
S cen a  V .

HRABINA, RADECKI, STAW NICKI BAŃ
SKI (obaj z cygarami w ustach) HENRYK, póź

niej STEFANIA.
BAŃSKI (do Radeckiego)

Jak  rodzoną siostrę kocham  dokąd tak żwawo 
śpieszysz?

R A D E C K I 
Poprosić pannę Stefanię do pani hrabiny... 

H E N R Y K
N iepotrzebujesz się pan fatygować widzieliśmy 

ją  przed chwilą w ganku, żegnającą odjeżdżają
cego doktora. Za chwilę nadejdzie.

R A D E C K I (w róciw szy pod  altanę) 

Przychodzi zaraz.
H R A B IN A

Czekajmy zatem.
B A Ń S K I (na ucho do H enryka)

Pamiętaj nie daj mu się złapać ja  od ciebie k u 
pię bułanki.

S T A W N IC K I (z drugiej strony także do ucha) 

Nielcończ z nim o powozik... ja  ci lepiej zapłacę. 
H E N R Y K  (zatrzym ując ich p rzed  altaną)

Y tu z cygarami niemożna... hrabina nie lubi
dymu... siądźmy tam...

S T A W N IC K I
H a! dobrze (siadają na ław eczce pod dom em ).

B A Ń S K I
kle słuchaj H enryku parę słów praw dy, po 

starej przyjaźni. Ty tam  przed gankiem rom an- 
sowie zerkałeś; czy się niekochasz w tej Stefami. 
Zrobiłbyś kapitalne głupstwo. Jako  zabawka 
bez celu, czemu nie...

S T A W N IC K I 

Oj smaczny kąsek!
B A Ń S K I

bie potrzeba kroci, inaczej zginiesz ja k  ruda 
mysz! Sprocessują, stradują zsubhastują a póź
niej co?... i rodzona siostra cię niezechce... 

H E N R Y K
Co mówisz?

B A Ń S K I
O t ! chciałem powiedzieć i rodzonej s io strze ... 

e c h ! ., nie...
S T A W N IC K I 

No, no zbajałeś się i kwita! (H en ry k  pow staje).

BAŃSKI (pow stając za nim)

Odchodzisz ?
H E N R Y K

Niespokojność traw i mnie ja k  gorączka, biję 
się z myślą mi...

B A Ń S K I
Interessa—o! rozumiem.

H E N R Y K
A ! dobrze żeś mi przypom niał potrzeba mi 

czterech tysięcy na wypłatę... a niemam ich. Gzy- 
byś m in iem ógł pożyczyć, oddam odebrawszy 
assekuracyjne...

B A Ń S K I 
A  jak  go nieodbierzesz ?

H E N R Y K
Jak  to ?! więc wątpisz . . .  a przed chwilą za

pewniałeś...
B A Ń S K I

No, no niebierz tak wszystkiego gorąco do se i- 
ca. A  pożyczyć, no to pożyczę, tylko muszę naj
przód odebrać od Stawnickiego... Bądź spokoj
nym! (n . s tr . .)  N iepotrzeba go zrażać . . .  (g łośno) 
Bicz na mnie ja k  n a ro d zo n ą  siostrę. (H en ry k  
ściska go za rękę. i wchodzi do altany).

S T A W N IC K I 
Coś ty  z nim tak  szeptał ?

B A Ń S K I
Biedny chłopak muszę mu dać cztery tysiące 

na wypłatę... przecie to moja krew, nie mogę mu 
pozwolić żeby się zarzynał lichwiarskiemi p ro 
centami...

S T A W N IC K I

O j ! filucie!...
B A Ń S K I

W iem  ż e ś  przy  pieniądzach... oddaj mi pięć ty 
sięcy coś mi winien z ostatniego sztosika...

S T A W N IC K I 
Co ci potem... U  mnie to ja k  w banku! 

B A Ń S K I
Ja k  rodzoną siostrę kocham... biorę dla mego.

S T A W N IC K I (podając mu pieniądze)

M asz, masz, dusicielu. A le powiedz mu, że to 
tylko przez wzgląd...

B A Ń S K I
A  jakże, m a się rozumieć!... (w chodzi Stefania 

i idzie do a ltany).
śiT E F A N IA

(kłaniając się siedzącym  na ław eczce, k tó rzy  pow sta ją  
oddają je j ukłon i na pow ró t siadają paląc cygara).

skinieniem  głowy R adeckiego —  do H rab in y ). Z R u
dzińskim bardzo źle, żadnej nadziei... dok
tor kazał go ju tro  rano odwieść do szpitala. Na 
mój widok atak pow tórzył się, w padł w furyą, 
w ykrzykiw ał że mnie zabije... (m im owolnym  gies- 
tem  zrzuca ze stołu książkę k tó rą  H en ry k  podnosi) 
M usiałam  uprosić służącego pana H enryka żeby 
go pilnował!

H R A B IN A  (całując ją  w czoło).

I  sfatygowałam się bardzo. Siadaj koło mnie 
i odpocznij.

H E N R Y K  (trzym ając książkę w ręku)

M adam e B ow ary, G ustaw a F laubert... kto to 
czyta jeśli wolno zapytać?

S T E F A N IA  (p rędko)

J a !
H E N R Y K

P a n i!! ?
H R A B IN A  

Niewierz jej panie H enryku — księgarz mi 
przysłał i dotąd kartk i nierozcięte jak  widzisz. 

H E N R Y K  
To nie jest książka dla panien.

S T E F A N IA  
Ja k  dla jakich... J a  mogę wszystko czytać. 

'H E N R Y K
M ojej siostrze niepozwoliłbym.

S T E F A N IA
Jak ie  szczęście, że nie jestem  pańską siostrą.

H E N R Y K  (z ironją)

Nieśmiem zaprzeczyć pani.
R A D E C K I (k tó ry  zniecierpliw iony, ob ry 

wał kw iat z kaprifolii, w iesza
jącej się po altanie)

P anie  H e n ry k u !
H E N R Y K  (tonem  suchym )

Co pan rozkaże ?
R A D E C K I 

P raw da... jeszcze niemam prawa!
H E N R Y K  (półgłosem)

Ja k  to ?
H R A B IN A  (n. str.)

Czas przerw ać, muszę wiedzieć ja k  daleko rze
czy zaszły m iędzy niemi... (g łośno) Mój najdroż
szy Stefanie, pan  Radecki przyjechał cię prosić 
o tw oją rękę.

H E N R Y K  (n . str . z m ocnem  w zruszeniem )

Co?! on !!
S T E F A N IA

M nie ?!
H R A B IN A

T ak  j e s t — kocha cię od roku.
S T E F A N IA  (pow staję idzie, do Radeckiego i podaje 

m u obie ręce).

R A D E C K I (z radością).

P an i!
H E N R Y K  (n. str .)

B o ż e ! ('-*'■ c’ n -)
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